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TACZKA

Patrzcie Bogacze świata!

Jak mato człeku trzeba; 
Kochania w mlodę lata ,

Na ftarość katfat chleba : 
Gdy chcefz mieć to oboie , 

Pracuy i bądź poczciwy!
Ja zawfze pcham taczkę moię , 

I ieftem znią fzczęśliwy.

Ci fię funduią w mury ,
Ci w kofztowne ubiory ,

Ci biednych drą ze flcury ,
Ci w karty robią zbiory. 

Niech graią, niech fię ftroią, 
Niechay budnią dziwy ,■ 

Ja zawfze pcham taczkę moią, 
1 ieftem znią fzczęśliwy.

Gdy na świat zwracam oko,
Widzę go w moim kole, 

To dzwono raz wyioko ,
Drogi raz ieft na dole.

Tak częfto poftać fwoią 
Odmienia los zdradliwy. 

Ja zawfze pcham taczkę moią, 
1 ieftem z nią fzczęśliwy.
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ofpanie Kawalerze £ O

Nie żeń fię profzę że mną f
Bo ia powiadam fzczerze, '

Ze nie będę wzaiemną.
Natura kochać każę,

I mnożyć fwoie plemię ,
Ja ktobie mam odrazę ,

Profzę zaniechayże mię.
Gdzie ieft w Maiżeńftwie zgoda t

Tam ftodko lata fchodzą ,
Tam w domu ieft fwoboda,

Tam fię i ludzie rodzą. Lecz



Lecz gdzie w małżeńlkife łożko, 
Niezgodę diabeł wdmuchnie , 

Tam żonie fchnie ferdnfzko , 
Mężowi głowa puchnie.

Nie zda fi; Baran kozie ,
I kaczka i.iechce kruka, 

"Wabią fię pcafzki w ioz.ie , 
Każdy fwoiego fzuka. 

Gdy fi; w niewoli zy e ,
Nie mafz tam fwey lubości , 

Pies na p >wrozie wvie , 
Każdy pragnie wolności,

D O R'O T A.
Rzadko to bywa na święcie ,

By fię małźeńftwo kochało * 
Chociaż w młodości fą kwiecie , ‘ 

Chociaż fię równo dobrało, 
Tym gorzcy gdy żona żwawa,

A mąz ledwie fię iuż chwieie , 
Pióżno fię praca nadawa ,

Jak lód przy ftońcn topnieje. 
Stachu tyś zranił nią dnizę , 

I Szczerze ci wyznać mufzę , 
Ze gdy mam ftarca przy fobie ,

W ten czas ia myślę o tobie. 
O bodaybym cie nie znała!

Niebvłabvm cię kochała! 
Ty mnie tak dręczyfz niebogę ,

Ze bez cie wytrwać nie mogę.
] O N E.K. fMazurekj

Qda, da, da, da, da, da, tańcuymy wefoło. 
Skaczcie chłopcy, fk aczcie dziewki, łkaczmy 

wfzyfcy w kolo. --«1
Wy-



Wyidźcie do nas Pąnie Bartku , Pan Paweł 
was profi ,

Bo dziś iefzcze chctafby urwać różyczkę a 
Żofi , '

Zofia czeka. niecierpliwie, rychło wieczór 
h' dzie ,

Bo d lian e p ęki y czypck , choć róży po­
zbędzie

Dziś Pan Paweł pozna Zofie , czy mu żyła, 
w ernie,

Jezli iefzcze koło róży ma kolące ciernie.
1 wy Panie Bartłomieju mieliście te gody , 
Keyście chcieli urwać kwiatek u zoneczki 

miody.
A więc dłuzey nie w ftrzymuyta nafzey lubey 

p^y»
Bo to miody zywi< y pragnie , niżli wrycie 

flary.

HYMN MAŁŻEŃSTWA.
* Kobiety.

Zofio ach iuż cię traciemy •' 
Jutro cię Pan ą nyrzemy !

Zbtednu ie, kolor twóy rumiany , 
Stracifz twóy kwiatek różany.

Chłopcy.
Nie uważay miła Zofio lcpfzy chłopak świeży, 
Niżli kw.atek w p iftyrn polu , co odłogiem 

leży. . '
I wianeczek kiedy zwiędnie nic nie będzie 

płacć,
A wy co go zaluiccie f radebyście ftracic,

Ja®



’ Kobiety.
Już matucbnę twą ftradnłaś , 

Już do obcych fię wybrałaś..
Już nie nyzryfz twey dziedziny 

Gdzie liodkie zylaś godziny. 
Chłopcy.

Skowroneczek pod kamykiem , łabędź we­
dle wody ,

A flowiczek w chłodnym gaiia używa fwo- 
body.

Tak teź dziewczę w domu męża znaydzie 
wdzięczne mienie ,

Bo tak weycie przykazało mądre przyrodze-- 
nie«.

Kobiety-
Dotąd nie miałaś zgryzoty , 

Teraz poznafz co kłopoty.
Nie będziefz więcey tańcować , 

Bo mufilz na chleb pracować.
Chłopcy.

Wfzakci każdy- człek c.o żyię ftworzony do- 
pracy, , .

A ci co nam chleb ziadaią,. fą iftni próżniacy.
1 wy dziewki, co wpanieńftwie fwoie trolki 

macie, *
Lecz w małżeńftwie fą rofkofze, których wy 

nie znacie.
Kobiety.

Przyjdzie iefzcze kłopot matki , 
Jak cię ebfiędą twe dzatki. 

Na ten czas będziefz fzlochała , 
Zaś fię Panną nie zoftała. 

Chmiel



Chłopcy.,
‘Chmiel lig krzewi , Jabłoń rodzi i gnieżdżą 

lię ptaki,
By fię wfzyftko nie mnożyło nie byłby świat 

taki.
Nikczemnie fię takie dziewki po świecie czół, 

gaią,
‘Co fig famę iedne wtoczą, a mężów nie 

maią. (

a si y a.
BARDOS.

^wiat frogi , świat przewrotny , 
Wfzyftko Da opak idzie,.

Kto nie wart, Pan ftokrotny, 
A człek poczciwy w biedzie.

Lecz rozum górę foierze , 
Tym lobie życie liodzę ,

I ia porofnę w pierze , 
Choć dziś bez bótow chodzę

Nie mądry kto wśrzod drogi , 
Z przeftrachu traci męftwo,

Im frożfze ciernie głogi,
Tym milfze ieit zwycięftwo. 

Na górze miefzka Iława ,
A fzczęście iefzcze wyżey,

Lecz gdy chęć' nie uftawa , 
Wnet fię człek do nich zbliży.

ml



Im fr-ożey nas los nęka , 
Tym mężmey ftać mu trzeba,

Kto podło przed nim klęka, 
Ten nie wart względów Nieba.

Mnie Chociaż głód doymuie, 
Lecz dnfzy mey nie fzkodzi,

Śpiewaniem biedę truię , 
Wefółość trofiki flodzi.

DUETO, STACH I BASTA, 
BASIA.

Raz na pniu między dębami ,
Gdzie fiadfzy w parze Turkawki,

Dla iakoweyści zabawki.
Trzepotały fię fkrzydłami ,

Patrzac^ na te ich rufzanie ,
Taka mię lubość przyięła ,

Ze m (todko Stafia ŚCI Fneła ,
1 ztąd fię wfzczęło kochanie. 

STAĆ H.
Raz nam fię krówka ganiała,

A Baśka przy mnie fiedziała ,
Nie wiem iak fię to zr bdo ,

Żerni fię w oczach zaćmiło ;
Boiąc fię iakiteyś zarazy , 

Scifnąłem Rafię dwa razy.
Ona mi zbronną nie była,

W teti czas fię miłość (twierdziła.
STACH I BASIA.

Odtąd iak fię gdzie (potkamy ,
Zaraz o krówce gadamy.

Lub fię turkawki wfpomina , 
A tak fig znowu zaczyna.

Kiedy



Kiedy fiedziemy we dwoie ,
Kiedy fię z fobą bawiemy, • 

W ten czas zda fię że obole, 
Jedną dufzyczką śyiemy.

ji st y Jii
BRYND AS.

Każda mi mówi dziewczyna,' 
Zem chłopak chozy i roiły, 

Wyfmukly ieftem iak trzcina, 
Chodzę iak żuraw wyniofiy, 

Wąs czarny , wargi zawięfifte , 
Ufteczka kieby malował, 

Ciałko białe i ezyfte ,
Bom fię na mleku wychował. 

Kiedy fiekierką hercuie ,
Wfzyfcy odemnie zmykaią, 

Dziewki mnie okiem rzucaią, 
Kiedy z Węgierłka tańcuie. 

Będziefz fię mogła pochlubić , 
Ześ fe Chłopaka dobrała, 

Po ślubie mnie będziefz lubić , 
Byłeś mię lepiey poznała.

MAZUREK GÓRALSKI. 
M O R G A L.

Darmo Kafia od nas ftroni, 
Bo iuż Goral za nią goni, 

Goral ma nogi bocianie,
Kogo zechce to doftanie , 

Próżno więc nie uciekayta, 
Lepiey fig fam* poddayta,



Ra» fię Zofia Bartka bała ,
I na gore uciekała,

Ale za to tez »wierzchołka, 
Wywróciła w dół koziołka ,

Pafterze fię śmiali z Zofi ,
Bo widzieli n niey cofi ?

Łapał Goral |emioluchy ,
Skraść mu te chciały dziewuchy, 

- A że fidła poruf/yły,
Same fiatką fię nakryły ,

On im za te tez igrafzki , 
Obom p gniot Goral .ptafzki,

Stała Panna n ,d ftrumykiem ,
I nazwała Janka bykiem,

On też rożek fe przyprawił ,
Jak ią ub dł aż rożkrwawił,

Teraz płacze i narzeka ,
Nie nazyway bykiem człeka.

ji ui y s, . ■'
J O N E K.

Kiedy fię kobieta ufidzi.,
Choćby był chłopak ze (kały, 

Taki mu węgiel podfadzi,
Ze wnet fię rozpali cały,

Ten węgiel natura daie ,
Przez niego wfzyftko fię rodzi,

Z niego świat, cały powftaie , 
On częft kroć kłóci i godzi,

Takt} to weycie broń ińtii}, (•
Wf yftkie kobiety na świecie , 

Próżno ich < htdpby niechcecie ,
Gdy ua was oko rzucali},

Choćby



Choćby naytężfze chłopaki ,
Nigdy im w boiu nie flarczą 

Bo oni lnaią wey tarczą ,
Co wlzyftkie zmoże iunaki, 

S T A C H. ‘ /
Napatrzyłem fię ia tego ,

Jak mężowie żony zwodzą, 
To nie lubią , co fwoiego ,

1 częfto do infzych chodzą, 
Ale też za fwoie maią,

Bo poboczne marmuzele, 
Tak im głowy przyftraia!ą , 

Ze\chodzą k eby daniele, 
Tak za zwyczay mówią w świec.ie ,

Wet za wet darmo mc niema , 
Zrób ieden figiel kobiecie

.Ona ci odpłaci dwiema, 
Ja niechcę więc zdradzać żonę , 
' Bo chcę , aby mnie kochała, 
Aby mnie iednego miała 

A ia tylko tedrią onę ,
BARD O- S.

Niech ci daią, którzy fą bogaci,
Nie ci, co przymus, lub interes maią, 

Bo pierwfi daią, co darli z fwyoh braci , 
Drudzy do łafki Wzgardę przyłączała ,. 

Lecz mi ten świadczy dar zewfzech miar drogi, 
Co chętnie daie , choć fam ieft ubogi.

B A S I A.
Jeftem dobra i?k baranek ,

Jeftem ftouka iak cukierek, 
Gdy mnie nie zwodzi kochanek , 

Kiey niechodzi do Fryieręk.



Ale gdybym to dociekła ,
Z« mnie Stafio ofzukuie;
Ze inną ściika, caiuie, 

Stałabym fię tędzą z piekła ,
Jeybym warkocze wyrwała f 
A iegobym wałkiem fprała, 

Takbym tłukła, takbym biła» 
Ażbym zdradzać oduczyła,

Wiem ia iak w mieście mężowie^ 
Częfto żonom mydlą oczy »

Moie życie , moie zdrowie ł 
Ja cie kocham z całey mocy ł

Lecz (koro za drzwi wychodzi » 
To iuz żonę fwoią zwodzi.

CHOR.
Zyimy w zgodzie i w pokoi» , 

Niedarymy fię gorfzyć świat» »
Niema zylku w takim boiu,

Który czyni krzywdę bratu , 
BOG nas wfzyftkich równie ftwarza»

Równie nam fię kochać każę 
Tego zawfze upokarza ,

Kto przez pychę równość maże. 
DOROTA.

Kiedy dziewczę w młodym wieku » 
Swy wolną fię czuiefz ,

Nieślubuy ftaremu człeku»
Bo wnet pożaluiefz » 

Ale kiedy z dohrey woli,
Już fię z nim potączyfz ,

Nie faukay obcey. fwywol»,
U.> zle zawite Ikończjrlz.

Wy
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STACH.
Wy chłopaki ęudzey żtfny ,

Nie pfuyta nikomu,
Bo z tey mody zarażony , 

Tylko biada w domu ,
Tak fię teraz w ftadlach pfui%, 

Żonki i mężowie , .
Ze ich dzieci nie zgaduią, 

Którzy ich, oycowie ,
B A S 1 A. /

Wanda leży wnafzey ziemi , 
Co niechciała Niemca

Lepiey zawfze żyć fwoiemi,
Niż mieć, cudzoziemca ,

Gdzie fię bardziej obcy aiomek, 
Niż rodak podoba ,

Biedny bywa taki domek.. 
Traci fię chudoba.

M O R G A U
Nie wierz nigdy! fzarlstanóro, 

A fcanay mądrego. h 
Niepomagay dumnym Panom , 

Ku biedzie bliźniego ,
Bo 2 czatom fię ta nie uda , 

Cnota weźmie gorę,
To nie będą żadne cuda, 

» Ze ty wsżmiefz w fkorę.
B R Y N D A S.

Ni* pogardzay ubogiemi , 
Gdy iefteś bogaty ,

Bo nie czynią nas wielkiemt, 
Klejnoty i fzaty.

Ni*



Nie wydzieray co cudzego ,
S anuy wfzyftkie ftany ,

Poznay w człeku brata fwegó ,
A będziefz kochany.

j O N E K.

Strzeżcie wianków fwych dziewczęta; 
Maw ałi nr> Cioika ,

Bo w miłości ieft pcnyta , 
Zdradliwa choć lloćka-.

Dawrtiey chodził ślub- na gody , 
Przez ciernifte pole ,

Teraz chodzi bez priefzkody. f
Afn Cę zakole..

BARD O S.
Wy uczeni którzy wfzędzie , 

Cierpicie dla cnoty ,
Nie zawfze tak wam źle będzie r 

Nie traćcie ochoty ,
Służyć fwey oyćzyźnie milo , 

Choćby i o głodzie,
Byle w ludziach światło było ,

A flatya w Narodzie.

ĆHOR GENERALNY.
Pocz ciwość , miłość wierność , i zgoda , 

Niechay pod nafzym dachem panuie, 
Niech nigdy n nas prywatna moda,

Głów nie zawraca , ferca ni.e pfme 
Niech to świat pozna że gdzie proftota,

Tam iełzcze fzczera zoftała cnota.

VO



DO ODDALONEJ.—
(3iak przykre chwile!

Gdy cię niemcz pędzęI
Nie ieft w mey to file

Zninieyfzyć moię nędzę.
I gaik zielony , 

Gdy cię nie mafz nudzi,
I dar twey piękności 

Oka nie nłudzi , 
Oka nie nłudzi.

Gdy dzień kiedy widzę, 
Nie maiąc cię zbiifka. .

Z rofpaczy mey ślidzę, 
Twoiego fiedl.ika ,

A gdy tak nieftety !
Los znaleść tnie zdarza .,

Zdaleka od mey mety 
■Smutek mnie umarza,

•Smutek mnie umarza.

Na głos twoy flyfzany. 
Serce ży wiey biie ,

Krew wre na przemiany , 
Gdy cię uyrzę^ żyię ,

Gdy rzeczefz co domnie , 
Rofkofz Nieb os czuię ,

Gdy ścisniefz mnie ikromnie^, 
I’Sam fię nie poymuę ,

Sam fię nie poymuię.

NA



NA POWROT TEyZl. —

J ak w tym oddaleniu 

Smutne chwile płynę, 
Wfzyftkie w przyrodzeniu 

Powaby mi ginę , 
Łąki i gaiki. 

Gdyś ty z nich odięta, 
Stawia obiekt dziki ■, 

Niknie ich ponęta, 
iNiknie ich ponęta.

Gdy dzień ieden minie , 
Ze cię nie zobaczę , 

lftność moia ginie 
Przez Izy i rofpacze, 

Zal me ferce wzrutza. 
Płacz chwile zabiera, 

■I (trapiona dufza , 
Już prawie umiera 

J«t prawie «umiera.

Akiedy iię -wracała, 
I znów cię zobaczę , 

Bieg krwi moiey zwracafz , 
Serce we mnie (kacze ,

Niebo mi odmykafz , 
Gdy ufta otworzyfz , 

A gdy mnie dotykafz, 
Rofkofz we mnie tworzyfi, 
Rolkofz we mnie tworzyfi,

r. .........
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Z' K O M E D Y I
POD T2fTV.LEM:<

WDZIĘCZNI PODDANI PANU.

ŚD U 8 V W 0.
WAWRZEK Z MARYNĄ.

I^OGU niechże będżie chwała?

Ze wfparł nafzr przedfie wzięcia 
Olefia męża doftała ,

A my dobrego w nim zięcia.

MARYNA.
A więc tedy na wefele 

Znaydzie fię profiak i ciele ,
Z zabitey nie dawno świnki , 

Są kełbafy, połcie, fzynki, 
Kaczka , Jendyk , Gęś, Kapłonek 

Piwo i miodowy trunek ,
Lecz gorzałka nie ze wfzyftkiem , 

Bo cokolwiek trąci zydkiem.

WAWRZEK.
Moia żona więcey warta, 

Z ferca dla fafi.id otwarta r
I życie z niemi pofpołu , 

Niż z całego pieczeń wołu. 
f iofnki i Arye.

C OLE-G



OLESIA.
Drogi kwiecie wianku luby , 

Skroni dziewiczey ozdobo , 
Blifka chwila twoiey zguby , 

Zal zalewa łzami oczy ,
Gdy wlpomnę, że w czyftym zdroju, 
W którym my ąc fię ze znoiu , 

Nie uyrzę mojch warkoczy , 
BARTEK.

Chciey Olefiu zważyć fobie , 
Młodości ludzkiey koleie , 

Schnie kwiateczek iwiędnieie,
Jeźli go kto nie obierze,

Nie iedna płacze dziewica ,
Ze gdy wiofny czas upłynął. 

Zniknęła piękność z iey lica, 
I Kwiat i czoła marnie zginał.

OLESIA Z BARTKIEM ('DUETTO.J
Niechayże tedj^ na ftronę, 

Uft^pią wlzelkie kłopoty, 
Niechay przez śluby zbliżone , 

Nafianą chwile piefzczoty.
W A W R Z E K.

Slyfzałem, gdy byłem chłopak, 
Ze nie będzie iak świat światem , 
Polakowi Niemiec bratem , 

D zifiay widzę wfzyftko opak.
Gdym byl Rotmanem do Gdańlka, ’ 
■Wyftroiony Niemiec z pollka , 
Gdy pfzeniczki tanio kupił, 
Ma litkup łię z Szyprem upil>



I rzeki dawfzy piwa kofze, 
Mofpan Polak pryiąc profzę, 

Nie raz i mnie wiele mało 
Łyknąć przytym fię doftało, 

Ten traktament, ta gościna, 
Gdy tę grzeczność przypomina , 

Chcieycie Wafzmość Mofpanowie, 
Wypić z nami młodych zdrowie.

JOHAN Mafztalerz.
Jeśli Raiem ieft Warfzawa, ia wieś nazwę 

Niebem ,
Tam nie dadzą darmo wody, tu częftuią 

chlebem.
Tam ferwatkę drozey płacą, niźli tu śmie­

tanę ,
Tu dziewczęta gdyby róże, a tam malowane. 
Tęgie, pulchne, raźne, hoże, choć proftego 

bytu ,
Warfzawianki fą od głodu, te od apetytu. 
Przy tey prawdzie inne myśli niech idą na 

ftronę ,
Boday z młodu hulać w miaftach , a na wfi 

brać żonę.
MAŁE DZIECI./

Racz przyiąć daniny Panie , 
Którę w tych kwiatkach fkładamy,

I łafkawie fpoyrzeć na nie ,| 
Wfzak daiemy to co mamy,

A gdy z nas doyrzeią chłopki, 
A każda też z nas dorośnie. 
Co rocznie przy każdey wiośnie , 

Przynofić ci będziem fnopki.
Niech



B A R T E K-
Niech oznacza wdzięczność Panu ta fzczę- 

fna przygoda,
Ze fię ftała ma zdobyczy ćhoża Panna młoda 
Ładniey będziem w iegó włościach znać po 

młodym kwiecie,
Bo iak mówią gdzie ieft dwoie, tam będzie 

i trzecie.
MARYNA.

Nie chciey Coruś długo gadać o Raiowym 
, ■ drzewie,

Jak fię z niego rwać owoce zachciewało 
Ewie.'

Lecz kiedy fię tey powfzechney przykład 
wiedz;e Matki ,

Jedz Jabłufzka, kochay Męża , miiay chlop- 
■ ' ców fiatki.

OLE SI A.
Maiąc męża miiać innych nauka mi dana , 
Lecz nie wadzi na dobrego miło fpoyrzeć 

Pana.
Każda ^‘dziewcząt być potrafi przez czułośc 

mifterną ,
Wdzięczna Panu , miła chłopcom, a mężowi 

wierną.

W A W R Z E K. z .
Kiedy człeka przy ftarości opufzczaią grze­

chy .
Odradza fig w nim krew młoda z dziateczek 

} pociechy.
Drga-
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SWAT.
Wfzyftkim świata Bakałarzom nigdy fię nie 

wda,
By bez czarów równe moim robić mogli 

cuda.
Będąc światem każdy widzi co fię dzifiay 

ftaio ,
Z dwoyga ludzi płci przeciwney iednem zle­

pił ciało.

MUZYKANT.
Paki żyiem pocbulaytny dzifieyfze weTele r 
Na my eh dutkach z uprzeymością niechay 

z wami dzielę.
Wykrzykuycie iwy ze mną połączeni ślubnie 
Niechay żyie nafz Pan długo choć nas cza- 

fem (kubnie.

JOHAN
I nie chłodno i nie głodno wfzyftko wyśmie* 

nicie ,
Nie małą widzę nic lepfzego iako na wfi 

cie.
Niech fię teraz w kat fchowaią Warfzawflkie 

Nalewki,
Kiedym wieyfkie wytańcował i wyścilkat 

dziewki.

ORGANISTA.
Gdy przy godach Organifta ieft trofzki pi­

jany ,
Skaczą palce po klawifzach , acz nie brzmią

Organy.



Niechayże to razem z Panem nam będzie na 
zdrowie ,

Raduymy fig wfzyfcy , iak ia co mam mio­
dek w głowie.

f O H A N,

Mamże mówić, iako fzczery przyjaciel choć 
obcy ,

jużby fię wam przyieść na w fi powinni pa- 
' robcy.
Gdy mnie wdzięki twe czaruię i wzroczek 

miluchny ,
Ach racz mnie Pannę młodę ftać fig dzifiay 

z Druchny.

D R U C H N A.

Zawfze fobie nucę fpiewam z Matki mey 
powi-ści ,

Nie wierz chłopcu Warfzawfkieinu choć fię 
z tobę pieści.

Jeden prawie ieft pożytek i iedna poftuga, 
Warfzawiaka wzięść do pracy , a Wilka do 

pługa, i
Możeby w tym Warfzawianin znalazł wftręt i 

dziwy ,
Ze w kwiateczkach i wianeczkach wieytkich 

fą pokrzywy.
Tu inaczey chłopcy biedne fwą umiefz zdo­

bić ,
Trofecikę fię pofzaleie, z refztę na chleb ro­

bić.
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Tu nie znają có to bąki ftrzelać, wiatry go- 
-r.' • nić ,
Tu ieft moda fpólnie z czoła pot z kochanką 

ronić.
Jefzcze mi fig nie chce męża , bom młoda 

' po części ,
Niechże więc Panu Janowi Bóg w Warfza- 

wie lzczęści.

WA JW 8 C .

KOŚCIUSZKI.
T-* o nam dzieci to nam prawy ,

Gdzie ochotnie wiefniak fpiewa,
Odzie go do roli oprawy, 

Dubroczynney miłość wzywa.

Tam gdzie poddani fą dziatki,
A Pan nie zną, ze ieft Panem,

Dzielą z nim prac fwycb oftatki, 
Czczę go Cyca fwego mianem.

Gdy cię Panie takim znamy, 
Wielbiern w tobie ten dar Boży, 
I nad famo życie drożey.

Ceuiemy i kochamy.

.TrT.'~Ttr



Z KOMEDYI

HENRYK SZÓSTY
£. O MJICX

PIOSNECZKA.
Kto żąda fzczęścia od świata, 

Niech fię do niego ftofuie,
Niech lię przemyftem kiertre , ’

Niech nie ma względu na brata, 
’ Bu tam gdzie cę(nią poz< ry ,

Tam fzczerość nie wiele nada,
Intrygą, idzie do góry ,

A zaftuga upad i!
Ani cie rozum zaleci ,

Ani cię cnoty wzbogacą,
Kto ni«r ma pierza nie wz.leći, 

Gdyś goiy zawfześ ladaco ,
Ten blyfzczy, ten ma b< n< ry 

Kto liczne zlóto pefiada,
Intryga idzie do góry,

A zafluga upada!
Gdy nie mah z bogadw zalety , 

Piafzcz fię przed Panem bogatym
Lub fznkay ładney kobhty,

Dziś cale fzczę;cie ieft na tym.
W Świątynie , w Mrafta , na dwory,, 

Wfzędy nieflufznuść fię wkrada,
Intryga idzie do góry 

A aafluga upadał
D B»



DO ZOFII.
, IR a z patrzaiąc na mą Zofię,

Gdy’ bronie wieńczyła kwiatem ,
Tyś ieft rzekfem moim światem , 

Ty ftanowifz o mym 
Wzrok twóy czuły , lub 
Jam fzczęśliwy , albo ln

okrutrty , ) y 
utny. ) VIS

Gdyby rni wybierać dżńo ,
Czyli wolę (karby złote ,

Czyli mą Zofię kochaną ,
I iey wdzięki, i ie.y cnotę. 

Rzekłbym: weź złoto, kamienie,) 
Ja wolę Zofi zpoy rżenie. )

Róża co dżień tyłko żyie , 
jednak z zefirem omdlewą ,

Słowik co fię w liściech kryie , 
Przez wiofnę fwey zorice śpiewa , 

Ty Zofiu w młodości kwiecie , ) 
Chcefz żyć fama na świecie ? )

5Qie tak Pafterka fzczęęliwa, 
Którey zaletą ozdoba,

Ni co fię wielu podoba,
Ale ta, co żyie tkliwa ,

To powiedzieć może—. Wierzę, )^. 
Jeft ktoś, co mnie kocha fzczerze.)

Ach ieft co dla Zoli żyie,
Co ią nadewfzyftko ceni,

Miłość on fwą wierną kryie, 
Niech fię Zofia nie rumieni , 

Lecz choć ufta nie mówiły , ) . 
Przecież go oczy zdradziły. )
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ZOSIA W O GRODKU.
Chciało fię Zofi iagodek ,

Kupić ich za co nie miała ,
Jaś ich miał pełen ogrodek ,

Ale go prołić pie chciała ,

Wnet fobie fpofób znalazła ,
Rankiem fię z chatki wykradla,

Cicho przez plotek przelazła,
Wiśnie Jankowi wyiadła.

Poznał fię Jafiek na fzkodzie ,
Wróble to mówił zrobiły t 

Poftawił łłracba w ogrodzie ,
Nie będą więcey gościły.

i ' ’ y ..,
Na ty-zce iak fię należy,

Kapelufz pięknie ofadzil,
Nawiefzał ftary odziezy ,

'1 liracha w fadku pofadził.

Zofia fię ftrachą nie bała,
Szc-'t \liwe pi, f, przebyła ,

Z riowey fie ftnczł$i naśm.ała,
I nową fzkodę zrobiła.

Ale fie Jafiek domyślił ,
Co to za ptafzek tak śmiały,

Nowe fidełka wymyślił,
I nie zle mu fię udały.

Na mieyfcn tyczki przybrany,
Cicho przy drzewie fam ftaie ,

Odział fię w ftsre łachmany ,
1 niby ftracha udaie.

Fe-



Podłpg. fwoiego zwyczaiu ,
Zófia gałązki pr?yginą,

A tuś mały hultaiu! 
Złapana biedna dziewczyna.

I tak iak ftufzność kazała , 
Skarał tłodtieia przy fzkodzie,

Z początku Zofia płakała , 
Śmiała fię putym przy zgodzie.

KROSIENKA.
Próżno mi Mą ko ftawiafz krofienka ,

Inna mię teraz mysi wiedzie ,
Ach! pozwol raczey wyirzeć z okienka, 

/Ćzy li móy Flkm nie iedzte-

Gdyśmy na fiebie zpoyrzeli mile , <
z Powiedział tylko dwa Ił >wa ,

Bez niego teraz przykre m chwile, 
On moiey dufzy połowa.

Cóż go tak długo tam zatrzymało ? 
Droga mu lefi daleka ,

Serce on moie zna iefzcze mało , 
Które na niego tak czeka.

Przez ten ma iechać gaik móy miły, 
Kiedyż twarz iego zaiwieci?

Ptaki fię ztamtjd nagle riiłzyły , 
Zapewne on to iuż leci.

I



I Sroczka z płotu Ikrzeczy na niego, 
Cóż to?.nie widać go iefzcze , 

pilonie na blalk wzroku twoiego, 
W ręce z radości zaklefzcze !

Otóż i widać gość luby iedzie , 
S rcu moiemu życzliwy,

Miłość w te ftrony wzrok iego wiedzie , 
A pad nim igra koń (iwy.

Siądę w krofienkach na moment miły , 
Abym tę radość ukryła,

By nie zrozumiał Filon przybyły , 
Zem ia tu po nim tefkuiła.

KWIATKI.

TJ ylko rom uyrzal rofkofzne kwiaty, 
Tylko com począł wielbić fzariaty , 
Juz one zerwał prędki młodzieniec, 

Komuś na wieniec.

Już z nich Jozefek bukiet ukręca , 
I na dar wieczny już go poświęca . 
Gdziez to idziecie miłe kwiateczki ?

Da rąk Haneczki.

Winfzwę tego wam paczki lube ,
Macie dla fiebie zupełną chlubę,
Los warir zbyt fzczęfny u G» ■ v Bogini , 

Jozef móy czyni.

Tyś
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Tyś to być Nimfo zapewne godna ,
Sama tych kwiatków Pani łwobodna, 
Nim ten bukiecik wdzięczny ulęże , 

Pieść go olzczędnie.

Co piękność w fobie i wonią mieści, 
Tym fię pierś, oko i dłoń twa pieści , 
Sprawca tych piefzćżot w podoiney próbie, 

Chce ich po tobie.

Ciefz fię Haneczko z takiey ofiary , 
A na podobne zdobądź fię daiy, 
Mafz mu dać i ty wzaiemny datek ,

Za kwiatki kwiatek. ,

czule nryRAZ}'.„„ ^

Śliczna Maryfiu , twoie kochanie 

Tkiiwiey i i czuie nad inney ,
Poślubił m ci nidosć w za m anie , 

Bo z wzajemności ci wmney,

Ukochi’em cię , drugie mi za nic ,
Dla ciebife tvlko ia ’zyię ,

Lecz choć te czucia u mnie ;bez granic, 
Ty wiefz dla czego ie kryię.

Pamietafz , kiedcś w gaiku była, 
Kiedym odchodził od ciebie ,

Tyś mnie fwym oczkiem przeprowadziła , 
Aż zapomniałem fam fiebie.

Wy-



Wyrzucało ci coś ferce moie ,
Łecz‘ry darować gotowa,

Niewinna (kromność i wdzięki twoie , 
zi!ey mię wiążą niż iłowa.

Zawfze pomyślność poczciwych czeka, 
Gardź miało ziemi lofami ,

Opatrzność , która piaRuie człeka , 
Ta fzczęściem włada i nami.

- „ ,£—X, ...jj. *■»„, ■■ ...................

KOL E D AZ. •
<r V

z OPERF ZOLTA SZLAFMICA.

Bafia lat dwanaście miała, 
Kolędy fię napierała , 

Matka iey wftsjzkę kupiła, 
Sztuczka wftązki to nie fila , 
Ale Bafia iefzcze miała . 
Lat tylko dwanaście miała.
Rafii w rok więcey doyzrala , 
IZ kolęd'.j fię przypomniała.
I d iftała dar od Matki 
Kalędarzyk , w r im zagadki, 
łŃad iędn^ fię zamyślił? , 
B"ó iuż lat trzynaście miała.
Rok czternafty, nie pomniała 
O kolędzie , bo kochała.
Jaś dla Niey kolęda miła , 
Lecz fię Matka przeciwiła , 
Mówięc ; iefzcześ nie doyrzafa, 
Nie będziefz go Bafiu miała.

Rok



Kok pietnafty , w chęciach cala, 
Kolęćy Bafia czekała.
W ty ni Matula wchodzi z Taty, 
Witaiąc Bafie kofmaty, 
]użes iagcćka doyrzała, 
Chcefz jafia ? będziefz go miała.

PODCHLEBIAJ.
Prawda ieft gorzką potrawą, 

Nie znana na wielkim świecie», 
Idzie kto w lewą, czy w Prawą, 
Chce by go chwalono przecie., 
Głupca nazyway rozumnym, 
Pokorę przyznaway dumnym, 
Zdrayca n.ow , że ii tt poczciwy, 

Podchlebiay, Podchlebiay, będziefz lzCzęśliw’y
Rzetelność z głodu umiera,
Więc nigdy nie gaday fzczerze , 
Kupiec mów że cię nie zdziera , 
Lichwiarz procentów nie kierze , 
Patron że fprawy nie fprąedał, 
Sędzia , że uwieść fię nie dał, 
Xiądz , że ieft zawfze poczciwy , 

Podchlebiay, podchlebiay, będziefz fzczęśliwy
Już naWet i miłość fama , 
Zrzódłem obłudy fię ftała , 
Któraż na świecie ieft dama?
Aby fię uwieść nie dała, 
Brzydkiey przyznay że ieft ładna, 
Kobietce że ieft niezdradna, 
Dewotki umyli nie mściwy , 

Podchlebiay, podchlebiay, będzie!« fzczęśliwy
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ZOŚKA'
czyli

WIEYSKIE ZALOTY.

DO ZOFII.
T* y co pod ślicznym Zofi Imieniem 
Rzadkie natury dary pofiadafz , 
A miłym cudnych wdzięków lkinieniem. 
Oczy porywafz , fercami wladafz. »

Znana daleko z pięknych przymiotów, 
Nayfzacownieyfzey warta daniny , 
Podarek wieyiki , wieylkich zalotów, 
Przyj miy od wlzelkity mile drużyny.

Sama go fzczerość z proftotą zwila , 
A chęć z fzacunkiem flufznym przynofi, 
INie na ofiarę , bo nań to fila , 
Lecz za hołd winny dla śliczney Zofi.

J. SI y Jl:
W owym gaiku, co to nad firnmykiem , 

Śliczni} zaroiły lefzczyną.
Grzmi ptafząt świftem i bydlęcym rykiem, 

Siadlfzy na trawie z dziewczyn).
Piojnki iArye.

E Mo-



Mówiłem nie raz : Zofiu ! Zofiu moia! 
Bedziefz kiedy? moia, moia, moia? 
Widziały drzewa i wfzyftkie ptafzęta , 
Jako wlepiwfzy we mnie swe oczęta , 
Zawfze mpwila ; Stalin perło moia , 
Będzie przyfięgam , będzie ZoMa twoia,

BARTEK Młynarz.

Po ślicznych gaiach , łąkach rozłożyftych, 
Biotniftych kępach, i ftrumykach czyftych,

Bidgałem włzędzie z moią Maryną ,
Kiedym był chłopcem, ona dziewczyną,

Czy to wśród lata wyfzedłfzy na grzyby, 
Czy też na ftawie przyfzło łowić ryby,

Biegałem wfzędzie z moią Maryną , 
Kiedym był chłopcem, ona dziewczyną

Na chmiel, na raki, orzechy , iagody , 
Przez ciernie , krzaki', pokrzywy, ibrody,

Biegałem wfzędzie z moią Maryną, 
Kiedym był chłopcem, ona dziewczyną.

Nie wefzło ftonko , nie wftały zwierzęta, 
Aiuż z chłopcami igrały dziewczęta,

I ia igrałem z moią Maryną ,
Kiedym był chłopcem , ona dziewczyną.

S T A C H.

Zofia moie piełzczoty , 
Zycie, złoto, kleynoty ,

lnie mam iey chcieć?
Odda-



Oddała mi wieniec fwoy !
Rzekła : Stafiu będziełz moy ! 

lnie ma mię chciec?
ZofkaJ Zufiu! Zifieńku!

ZOŚKA.
Wraz Stafieńku ! wraz moy drogi. 
Co tchu biegnę , zbieram nogi.
Wraz do ciebie przylatnię, 
Wraz cię fcifkam i caluię.

BARTEK, MARYNA (DUETTO) 
Zyicie małżeńskim wę'złem fpoieni, 
Miłości wafzey niech wiek nie mieni, 
Zyicie, a na chleb róbcie, z ochotą , 
Róbcie: i zyicie , lecz zawfze z cnotą.

MARYNA.
Oy da,, da,, da, _ da,, da, ■— da, da, 
Oy da, da, da, _ da,, da, _ da, da r 
Czy to flara-, czy to młoda',
Mnfl czuć , że krew nie woda , •
Chociaż brzydki, chociaż flary,
Byle fcifnał przeydą wary ,
Niechay iak chce ftęka b»ba,.
Nie powie chłopcu, że flaba>
Oy da , da , da , ►_ da , da , —, da, da, 
Oy da , da , da ,, _ da , da , da , da,

ZOŚKA.
Skrycie przeznaczeń ułożone łofy ,.

Co wolnie ludzkim kieruiecie 
Precz między radość przeplatacie ciofy > 

I iak pigułką potrącacie człekiem 
1’1®'- 

wiekiem



Na nic fię takie mącenia nie zdały , 
Czy płacz czyli śmiech niech będzie, lecz ftaly 

Juzem wefołev była pełna chwile , 
Ze z Stafieńkiem ulubionym 

Złączę fię wkrótce i uścilnę mile , 
Alić gromem wymierzonym 
Zawilnego Okomona 
Jeftem nagle uderzona , 

Nie będzie twoy Zofiu Staś.

SJACH

Pierwey orzechy zrofną na dębinie , 
Pierwey zabraknie wody w nadwiślinie , 
Pierwey młyn Bartków pytlować przeftania 
Nim moiey Zofi. Okomon doftanie

STACH, BARTEK I ZOŚKA (TRYO}

Niechay iak chce zakazuie, 
Niechay grozi, niechay iaie, 
Biie tłucze i katuie.

Z,OSRA Miłość moia ) 
SRACH: Miłość nafza (nie uftaie. 
BARTEK: Wola nafza) 

Zośka Stafia , Zofin będzie Staś.

ZOŚKA.

Serce nie chłopiec , trudno mu rozkazać , 
Nie cierpi nad fobą Pana ,

Daremno nękać, radzić eo i wrażać, 
Raz mu ieft wolność nadana f 

Nie patrzy na dary , 
Ani na przywary.



Kim fię brzydzi, tym fię brzydzi, 
■Kogo kocha, fzczerze kocha,

EKONOM.
Jakie ku tobie upały czuię

Zofio , gdyby^ to znała ,
Byłabyś pewna, zć nie ząrtuię, 

Wzaiemhyś mnie kochała.
Śliczna twa kibić, przedziwne wdzięki, 
Okrutne fercu zadaią męki, 

Ufpokoy moie żądania.
ZOŚKA.

Wolno iakie chcąc znofić pożary , 
Ja o nich wiedzieć nie chcę ,

Wftijęt od nielubey Bzuię <fi>ry , 
Prożno cię miłość łechce-.

Cierp , kiedyó miło , naywiękfze męki ,
Dla Staffa kibić dl i Stafią_wdzięki, 

Stafio ieft celem kochania.
EKONOM.

Co cie tak bardzo Stach ten opanował ? 
Włóczęga, pnświftak ryłody ,

Kat wie iak do was , i zkąd przywędrował, 
Ni z miiatku , ni z urody

Porufz fię pnrufz, na moie upały ,
Mam chleb, mam urząd, ieftem człek doyrzały 

Ufpokoy moie żądania.
ZOŚKA.

Ciężko uwłoczyfz chłopcu ucaciwemu , 
Wiem z ktorey rodem ieft ftróny , 

, Dziefięć lat wiernie fluży Oycumemu , 
Trzeźwy , lkromny nie zganiony , 

Szy-



Szydzę z upałów, gardzę twemi względy, 
Przy fwoim ftoię; mego zawlze wlzędy 

Stafio ieft celem kochania.

MARYN: A.

Kiedy ftarnfzka, z flafzk^, fię przywita,1,
Zaraz iey. roza na buzi zakwita , 
Cała iak infza, cali odmłodmeie,
Choć mroź na. dworze , ftarufzka fię grzeie 
Wefotą fobie nie czuitjc .gryzoty ,
Raźno iak rybka, bieży do roboty
Słodko otr< ka. śćilka i całuie ,
Ho w głowie dymek, w brzufzku ciepło czuie 
A gdy też trunek po krwi fię roztoczy , 
•ftaia nóżki, mdleią ręce, oczy,

en scifka, ięzyk drętwieje, głowina , 
iwa, fię, kiwa, drzemie., śpi babina.

S T A\ C H;
Cóż- robić nai te kłopoty,

Gdy, żółć fię wzrufza?’
Wódeczka gubi tęfknoty ,,

Aż fię raduie dufza.
B A R T E K.

IWoia ciotucłino , 
Truneczku kochany f 
Ciefzyfz miluchno 
I chłopy, iPany ,

Tob;e winniśmy, i zdrowie i życie i 
Wcloł kto ciebie łyknie należycie,

Ka-



MARYNA.

Kazali zaśpiewać Marynie ,
A iey fię. mąciło w głowinie ,
Zęby fię natrętów pozbyła ,
Czym prędzey wódeczkę wypiła.

Z O S K A.

Co po gorzał-e , gdy i tak goryczy 
dyta rzęfifte łzy leię '?

Staś nie móy ; nie mafz dla mnie Sodyczy, 
Niechay do fzczętu boleię.

S T A C H.

Albo co i mnie , krom ciebie rmakuie ,
Zofiańku rnoie piefzczoty?

Goryczą tylko, gorycz więkfzą truię , 
Lecz nie pozbywam gryzoty.

STACH, BARTEK, ZOŚKA (T£yO) 

Zaftaba na nafz fmutek ieft gorzałka, 
Zniefie go chyba prmarkowa palka.

ZOŚKA. /

dziań Swiętoiańlki zefzły fię dzieweczki, 
|*o uradziły fplitrąć wianeczki .•
?e iak bez foku trudno rość drzewinie, 
Tak żyć bez chłopca , nie nada dziewczynie 

■^Zekły iftrugą wpłaW pufzczaiąc wieńce, 
liczyły fwoie koleią młodzieńce , 
■^nka wfpomniała Sobka, Walka Bafia, 
tam tylko weftchia do moiego Stafia ,

Weft-
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Weftchłam do Stafia nad ktorego,
Ofady nafze nie maią lepfzego, 
Niech iak chce chwali fwego Piotra Kafia, 
Ja mówię nie mafz nad moiego Stafia.

STACH.

Zdawnać to pono i bez rady mamy, 
Ze z dziewczyntami chłopcy fię kochamy , 
Na nic fię nie zda fok,okrotn drzewiny, 
Nie wiele co wart chłopiec bez dziewczyny, 
Rofkofzne dziewczę trcfki llodzi, 
W chłodzie ogrzewa, a w upale chłodzi, 
Rainiey z dziewczyną, czy w Grudniu, czy 

W Maiu ,
Ufiąść przy piecu, albo wyiść do gsiu. 
Zofio, Zofieńku twe przedziwne w dzięki, 
Wiefz fama, iakie zadaią mi męki, 
Wkrótce iuż, wkrótce dafz uczuć, żeś moia 
Śmiało więc krzykam, boday Zofia moia.

MARYNA.

Młodość przemiła, urodę wiek pfuie, 
Miłość z latami uftaie ,

Czas mielza flodycz i goryczą fruie , 
Mierzną ftrumyki i gaie.

Jednak ieft tylko rzecz na całym świecie , 
Co wfzyftkie biedy zagładza,

Pofila , krzepi i Pany, i kmiecie , 
Dziady i Baby odmładza :

Wódka, wodula kumeczka kochana, 
Anyżkiem trochę, lub kminkiem dobrana. 

Kto



BAR T E K.

Kto z kim? kto czemu rad? moia Marynij
< Z !voią fię knmA wodcżiną ,

Radaby tono zrobić karczmę z młyna /
Pvel pomieniać z kotliną.

Byle fit tylko rppiła do wóli ,
Premrerzłey fwoiey fiwuchy ,

O nic ii więcey głowa nie boli j
Ne dba czy ieft co na kluchy ,

Oy bocay w tkutku było,, iak ieft w mowid $ 
Przy pracy , iad'le, trunku ; boday zdrowie;

EKONOM.
Bobra ieft miłość, dobra i dziewczyna , 
Bobra rzecz zdrowie , dobra gorzałczyna. 
Jednak poprawdzie mówiąc , dziatki moie * 
Maią te rzeczy znaczne wady fwoie.
Miłość do kłótni i pałek podwodzi, 
Bziewcze grymafi , albo fię rozwodzi. 
Zdrowie ćzęrtokroć choroba przypłaca, 
Wódka wypróżnia kiefzeń, mozg zawraci;
Miefzek fąznifty z-łotkiem zładowany, 

to grunt, to to przyiaciel kochany, 

w Ó f C I E C H.

■Nie na tym ci to fzczęśliwość, nie natym^ 
i^eby być młodym ; kochanym , bogatym.
^eby za zdrowia w iadle, trunkach brodzićj 
^eby fię żenić,, albo też rozwodzić.
^ie to ieft fzczęścia ludzkiego zafadąj 
"o iaką grozi odmianą , lub wadą,ł > luu wau,ł> 

F



Ludzie wzór boftwa rozumne fiworzenia, 
Nie maią hańbić fwego uizlachctoia. •
Do cnoty hurmem bierzcie fię , do cnoty, 
Zycie poczciwe nie rodzi zgrzyzoty

JFftlyJcy razem:

Dobre wf^yftkoco Bóg dii ale podłuj miary, 
Bez miary* cnóta fama nabywa przyyarj.

wiiiiiiii.» ■ ni.in.Ji ijni .»ni. iujy

JL
DO ZOFII.

P iękna Zofia chciey wiedzieć ze ciebie ko 
cham (erdoCznie ,

Kochanie życie mi dale, (
O którym wierz mi ftatecznie. ( IS'

Nieba , które wiedza' o tym i o twoiey pię­
kności ,

Zawfze mi to poznać daią)
Zapal twoiey miłości. , )

Tyś wyrazem twoich wdzięków które ci
Nieba dala , ■ .

Zofio tyś ie ft redy na, )
Same Nieba przyznaią. ) - '

Kto wyrazi piękność taką, gdy na wejrze­
nie twoie ,

Zofiu luba nfech umiera, )
Dla ciebie ferce moie. ) *

. DO



DO PRZECUDNEGO LOSU
Kiedy okropni cichość panuie,

1 zd i fię mile fpoczywać J
Wolno mi płakać na to co czuię, 

Wlzak noc łzy będzie pokrywać.

Nikt mnie podobno złudzi nie llyfzy, 
Ho tylko żyie famotnie ,

Wolno mi płakać fiedząć w zacifzy , 
I las’móy łaiać ftokrotnie.

Lofie okrutny życia tyranie,
> 1 cóż cie nad to porulzy ?

Na takie moie cfezkie wzdychanie, 
Daw..oć zamknięte malz ulży.

Ja od famego prawie świtania , 
Do ciemney nocy łzy łeie ,

Znowu oddycham przez częfte łkania, 
Straciłem całą nadzieję.

Choć iedni mówią, że flońce wfchodzi, 
Ja na nie patrzę przez chmurę , 

Co jednych bawi, to mnie zafzkodzi , 
Zbrzydziłom całą naturę.

ILofie wfzak ci to z natury dano, 
Nad całym światem królować,

Czemuż nie czynifz iak ci kazano, 
Lofie nie umiefz panować.

,Co aż do zbytku prawie drugiemu , 
I nad potrzeby daruiefz iemu, 

Czemuż prawdziwie niefzczęśliwemu , 
Części udzielić żałuiefz ?

Boi»



«Boże ! ieżeli z twey Opatrzności, 
Do tego ieltem wybrany , 

J^iechcę ia złota ani wielkości , 
Tylko abym był kochany!

DO WIOSNY.
Już tyle razy ftońce wracało 

I białkiem fwoim dzień Izczyci,
A memu światło cóż fię to ftało , 

Ze mi do tych czas nie świeci.

Już ftowik w lefie zaczął fwe pieśni , 
Gdy mu fię cały odzywa,

KJÓcą powietrze ptafzkowie leśni , 
A móy rni ptąfz.ek me śpiewa.

Już tyle kwiatów ziemia wydała, 
Po otie-gdayfzey powodzi ,

W różne fie barwy. Łączka przybrała , 
A móy mi kwiatek nie wlchodzi ?

Już fie i zboże do góry wzbiło , 
I ledwo nie kłos chce wydać,

Całe fię pole, zazieleniło , 
A tney pfzemczki nie widać.

O ! Wiofno ! pokiż hęd^j cię profil ? 
Gofpodarz zewfząd ftrofkany 1

Jużem tę ziemię łzami urofił! 
Wfóć mi urodzay kochany !



DO K L O R y N y.____ L.
^rzewa , wyście małe były ,

Gdym fię rozkochał w Klorynie ,
Dziłiayście fię rozkrzewiły ,
Gałęż wafza chłodem flynie.

Gałęż wafza chłodem ftynie,
lnfze mi inz owoc dały ,
Coni ie w drobnym ziarku fadził,
Na fzczęście moiey zuchwały ,
Drzewa iakzem ia fię zdradził,

Drzewa iakżem ia fię zdradził.
' Ona mnie dotąd nie kocha ,

Choć iey wzgardy znofzę łkromnie,
Trzyma mi, zehtft nie płocha,
Martwi , że nie dba nic o mnie ,

Martwi, ze nie dba nic o mni®.
Klaryno , moia Kloryno , 1
Patrz, iak mam ufła fpieczone ,
Jak z oczn moich ł/y płyną ,
Ach ’ ty nie patrzyfz w tę ftronę ,

Ach ! ty nie patrzyfz w tę ftronę.
Przyftąp ieno do mnie bliżey ,
Ro wy czafem i leczycie , 

j_Ta fię choroba choć faerzy , 
"Jey zaraza left na życie, /

Jey zaraza i.ft na życi®,
Nie wiefz co miłość kofztnie ,

Jak ogień wnętrzności triwi ,
Jak rdza żelazo zmocuie ,
’ raz głęboki zoftawi ,

I raz głęboki zoftawi.
Sklo-



Skłonność twoia do litości,
Głośna w okolicy całey ,
Satney nie znaiąc miłości ,
Ranifz mię chociem zbolały.

Ranifz mię chociem zbolały.

Kiedyś tak w oporze trwała,
Otóż i a cię odftępuię ,
Ach! tys łalkawie fpoyrżała ,
Nie wierz mi , ia to żartuię.

/ Nie wierz, mi , ia to żartuię.

NA PRZEPÓJCIE BASI.
Jgray fo&e trzodko luba,

Tylko co nie widać Balie ,
Wefot fobie śpiewał Kuba,
A trzoda fię iego p fi

Obok wef te (kaczą baranki,
Przyścte Pafterza czuiąc kochanki.

Laczka fię wdzięcżniey zieleni, 
Mdłv kwiatek na niey fpoczywa , 
W piękności wf' vftko mieni, 
Gdy śliczna Balia przybywa,

Wfzędy wefołe (kaczą baranki , 
Czuięc Pafterza, przyjście kochanki.

Otóż rzekł: twarz iey iaśnieie, 
Serce wedwóynafób biie ,
Wiatrek miły dla niey wieie,
By iey śliczna chłodz-ił fzyie , 

Iffraycie przeto śliczne baranki. 
Na zbliżenie fię moiey kochanki.

Sza-



Szumiy ty ftrumyku ćzyfty , 
W ftoku fię będzie przeglądać , 
Day cień dębie rozłozyfty , 
Jeźli chłodu będzie zadać , 

Ą wy igraycie młode baranki , 
Bądźcie rozrywką' moiey kochanki ,

Ja także zagram na flecie y 
Ufiadlfzy obok iey łona , .
Zem riayfzaręśliwfzy na świecimy 
Gdy bafia ze mrą złączona, 

A wy hędziecib igrać baranki , ‘ 
Gdy fiędę obok-ntoiey -kochanki.'

PIEŚŃ WOLNĄ.
Zagadka i tłumaczenie.

l^ozkoch Jem fię w p ękrtey mey blondynie 

Zboyćzyni Hihbwczynie , 
Co derce nip fkrada,

O Boże! umieram ! umieram -z miłości 
Bo K. Kó 0. bo C bo H. bo A. bo M.

Powiedz im prol/ę co to ma znaczyć ? 
Chci/y tn wytło naczyń ,

*o K. to O. to C. fó Ć. to A. to M.
To znaczy , ze kocham , i kochać nie* 

prirdtanę.- 
Me wdzięki kochane.

^0 K. bo O. bo C. bo H. hb A. bo M. 
W mym fercn zawieram , 
Ach Kocham ! umieram!

Pd-
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P >wiadaią Indzie , kobiety fą zdradliwe, 
bo fą mniey tkliwe, 

1 bez ftatećznosci ,
Nie wiem c y prawda, to wiem, że umie 
O Boże ! umieram , umieram z miłości, 
Bo K. bo O. ho- C. bo H bo A. bo 

Ach kocham umieram ! 
Serce me otwieram.

Bo K. bo O. bo O. bo H. bo A. bo 
Kocham ulubioną , 
Oby przeznaczoną! 
O gdyby na zawfze!

M.

r

M
ROZSTANIE SIĘ.

przeznaczenia dziś me fzczęście
Same iuż trolki i żale gottiie , 
Nadchodzi fmntnii rozdania godzina," 
Ach Irys oranie mech nie zapomina!

Krótkość pedzohey z tobą ftodkiey chwili > 
Do fnu podobna zmyfly tylko, myli, 
Ciężar rozpaczy dufzę mą ugina, 
Ach Irys o mnie niech nie zapomina!

Węzeł fzannwny przyfięgą ftwierdzony > 
Poniofę z-fobą w każde świata ftrony , 
Wierność zaświadczy odległa kraina, 
Ach Irys o mnie niech nie zapomina !

A za zmiękczone uyrzę Nieba przecie? 
Wrócą mi co mam naydrożfzego w świecić; 
Teraz cię tylko-me ferce zaklina, 
Ach Irys o mnie niech nie zapomir-n ’ 

z OPE- 



z OPERY

CZAPSTRZYK wKJłAKOWlE* 

czyli

RYWALE.

T obie ! którego wfpaniałości płody t
Hoże polępnym chwile przywróciły t 

Poświęcam nafzey zabawki przypody,
Oby cię tyle ile nas bawiły*

Tak nam fą liibe twe huczne ianczary , 
Wf; 'dniały Szeffie, tak bawią wybornie

Iźe bez braku czy młody czy ftary * 
Wfzyfcy z twey lalki zyiem lobie dwornie*

Niechay to hoyność i guft twóy uw;eczni , 
Bawiem fię dobr e, wierzay zacny P. nie j

Za co też i być nie przeftann m wdzięczni, 
Obyś nas zawfze w tym zoftawił ftanie< 

&30<fWX.S Mys.
BYWALSKI.

2>yiem równe mi, los nami rządzi , 

Jednakie mamy do fzczęścia prawo,
Niechay lak kto chce , czyni i fądzi, 

A ia co myślę to będzie brav».
Piojhki i Aryt.

G OwG



Ow będąc małym , urofl fortelem, 
Tamten z niczego Grafem fię zrobił. 

Mego też życia nie flnzba celem ,
Będę fię i ia na coś fpolobił , 

Żleby to było (kończyć na piwie.
Maiąc otwarte do wina pole, 

Czas innych fzukać zyfkow po żniwie.
Niechcę bydż flagą , Panem być wolę.

Tenże śpiewa.
Człowiek z natury Panem fwoiey woli, 

Jeźli dla fiebie był i ieft ftworzony ,
Za cóż fię więzi , dla czego niewoli , 

Kobietkom, chcąc zpich wieczne miewać żo- 
Krzywdziłbym fiebie dla iedney ślubuiąc, ( ny.

Kocham póki chęę , i póki guft ftarcza. 
Wolę być pfzczolką, a z tąd flodycz czuiąc,

Miech mię to iarzmo nigdy nie obarcza.

Tenże.
Dziś lube pędziem wieczory, 
Na Czapftrzyk ten i ów (kory, 
Idzie welot , idzie z miną , 
Rad fię widzi z fwą dziewczyną. 
Damy tam maią wzór mody , 
Chłopcy iarmak do wygody. 
A na boku iaki taki, 
Pali fwoie koperczaki.

SKRUPULEWICZ.
Każdego bawi muzyka, 
Żołnierz pod bronią wykrzyka. ,
Amant ma fzczęfne zalety, 
(jdy mu żadmą w klarynety.

]«



Ja fam nie raz 2 lorynetką , 
Dąłem żywo z mą brunetką, 
A gdy waltornie uftaly , 
Kontent fpiefzyłem na wały.

M I C H E L I N A.

Damie niegrzeczność rzadki wybaczy , 
A bez tey piękność mało co znaczy , 
Cnota charakter , powab to luby , 
Kto wart fzacunku znaydzie bez chluby, 
Piękność naftała i prędko miia , 
Szczęśliwfzy kogo fam przymiot flsliia.

Taż fai^a,

Poznaiąc cel móy, czuię że nudno, 
Zyć fatnćy , w braku przebierać trudno , 
Dwóch kocham , ieden niechay zwycięża , 
Mufze dla fiebie wybrać z nich męża. 
Wfzak to cofnowfzy na bok humory, 
Zdarzoney nie trza opufzczać pory. 
Aktora nie chce , niech fię zeftarza, 
Ja nie dbam , bjorę co mi fię zdarza.

GAUDECKI.

Choć po dawnemu nie modnie , 
Piię i żyię fwobodnie 
Wino me trolki łagodzi, 
Miernie i zdrowiu nie fzkodzi, 
Kontent przyjaciół uraczam , 
Kto nie piie, nje wybaczam , 
Węgrzyna mi przyiaźń luba, 
Lecz gdy go brak dla mnie zguba.

TĘ-
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TĘGOMYSLKI.
Mnieyfzą Rodzice rozwodow winą, 
JŁbytek ich pierwfzą bywa przyczyną, 
Bo czemuż kocha żonę kto gdy , 
Czem go nie trudnią przędzkod mozoły. 
Miłość w doftatku rzadko nie płccjia , 
Komu brak ważnych przyczyn to kocha ? 
Dziś w cenie pieniądz , to i rozwody , 
Za czafem będą wychodzić z mody,

BYWALSKI
Teć to dzifieyfzych amantów obroty , 

Tik im los k iże , że ich zyfk ugodzi, 
Pięniędzy tylko, nie fzukaią cnoty , 

Pofag myw ękfze przywary oilodzi.
Wiek nafz mntey Dimę. więcey pofag cenłM 

Bo rzadki kto fię dz.ś inaczey żeni.

TĘGOMYSLKI.
Biednych amantów r ila być tkliwym.
Mamże iak ią chcę , tak być fzczęsliwym M 
Darmo fpok yność dla mnie ftie wrotna \ 
Potąd , pokąd trwa chwili zalotna,
Próżne me trwogi , próżne rofpączy , 
Nigdy nie minie co los przeznaczy ,
Łos i przeciwne ciofy obala ,
A za cóz ia mam bać fię Bywałą.

Tenże.
Dzika zabawa fzczebiotać , 
]-.ecz Iławą drugiego miotać,

Jeft to zyś zdrożnie 
I myśleć próżnie.

Che» 



Człowieka , co fwe życie w pracy trawi, 
Ta próżność tylko hańbi , lecz n:e bawi.

B Y W A L S K I.

Ta wieczorna wrzawa , 
Miłać to zabawa , 
Kobiet chłopców tłoki , 
Wiodą fię pod boki. 
Tu to mężom rogi, 
Sprawują oftrogi, 
I niewinne dufze , 
Łudzą kipelufze , 
Łowiem w głos waltornie , 
Kobietki pozornie , 
I brak, tylko tyle , 
By trwały te chwile.

SKRU PULE WIC Z.

Tak ieft . kto nie ma krzywdy , nie czuie 
Bo dzifiay tylko p en adz panuie , 
Pieniądz obala ludzkości Igi, 
Tyfiączne knuie hę.ęścia .intrygi 
A każdy chciwy każdy go fzuka , 
Mądrym a gołym b*ć , to nie fztnka, 
Słowem przyjazne Ufy pofpołu 
Temu ,• któremu nie brak żywiołu.

TERESIA, BYWALSKI (DWETTOy 

Dla nas Pankowie gdy n'eofzczçdni, 
Swatamy onych fztucznie bez bredni , 
Amant niech tylko będzie nam znany, 
Czy Pan, czy goły, pewnie kochany.



BYWALSKI.
By tylko flużyć obrotnie, żywo 
U rozkochanych naylepfze żniwo , 
Zylkiwać , kręcić, z Pany fię bratać 
Można, kiedy fi§ uda zelwatać.

G A U D E C K I.
Sławni przodkowie i bili , i pili,
Za dobrych czafow, boday my tak żyli, 
1 my porzućmy czcze ceremonie, 
Mato ma dzifiay i ten Co nie piie.

GAUDECKI, BYWALSKI, (DUETTO).,

Nawet fpacery , 
Są to chimery ,

razem. lepfza flacha ,
Cha , cha , cha , cha , cha.

Dla Młodych bale 
Zoftawiam wcale , 

tazem, mnje jość flacha,
Cha, cha, cha, cha, cha.

ITfzyfcy. ,
Odtąd żyć będziem fzczęśliwie, 
Ta chwila radość nam wraca , 
Niech przyiaźń ta rośnie chciwie,
I niech fię nigdy nie fl{raca,z_A —. i
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KAŹMIERZ WIELKI.

O Hanno fkarbie nióy złoty1

]nż ftońce dawno na Niebie ,
Ja fchnę e^ly od tefknoty ,

Trzy dni iuż nie widząc ciebie ! 
O Hanno moia kochana! 
Jakżeś ty ,mnie podobana !

Gdy z daleka widzieć mogę
Zamek , co Hannę moią kryie , 

Czuię iakąś flddką trwogę ,
Serce iuż z radości biie , 

O Hanno moia kochana , 
Jakeś ty mnie podobana !

iJałem ci wianek fpleciony ,
Pełne iefzcze ranney roly ,

Kiedyż rozmaryn zielony,.
Ozdobi ciemne twe włofy ? 

O Hanno moia kochana , 
Jakżeś ty mnie podobana!

Kiedy Król , Rodzice mili ,
Dadzą cię tobie wiernemu?

Nic nie wyrówna w tey chwili,
■Radości fzczęściu moiemu.

O Hanno moia kochana ! 
Jakżeś ty mnie podobana! Z KOi



t DO HANNY.
Gdy wfpomnę fobie Hanufiu ma mila, 

Te lube chwile , kiedyś mi mówiła; 
,, Ze iefteś ieden przywiązania godzien ! ' 
„Obyś niezmiennym tylko' ty byl codzieńu 

Ó! Hinno p ękny ty Kwiecie, 
I mnie niezmienny nic w świecie ,

Bo gdy raz tob e przyrzekłem me ręce, 
Dla inney życia mego nie poświęcę , 
Takim ia będę w,doftatku lub w głodzie , 
Czy w frogiey burzy , lub w miley pogodzie 

O! Hanno piękny ty kwiecie , 
Już mnie nie zmieni' nic w świecie.

Po tylu przynąg, wzaięmności miały , 
Utwierdź ć Nieba ten związek nafz cały , 
Aż znagta woła Oyczyzna ratunku , 
Synu pa miętay mnie ciefzyć w frafunku ,

O! Hinno piękny ty kwiecie, 
I to nie zmieni mnie w świecie.

Może gwałtowna tey matki obrona, 
Zbroni przenieść łię do małżeńftwa grona, 
Trudno fię oprzeć tak wielkiey potrzebie , 
Aby godnieyfzym ftać fię iey i ciebie.

Ó ! Hanno piękny ty kwiecie ,
1 to nie zmieni mnie w świecie.



Sam ótnos ć-
G<v rafc ufiadłfzy pod dębowym cieniem

' * Znudzony trzodę (począłem ,
Bawiąc me ufzy ślicznych ptafząt pieniem >

Rozmyślać fobie począłem :

O iak fzćzęśliwe fą te ptafzęta >
Kontente fwego śpiewania t

Żadna nie łudzi onych ponęta ,
Ty-lko wzajemność kochania.

Ja tylko ieden ieftem na świecie
Biedny } godzienem litości,

Zawfze mnie fmutek z niedolą gniecie $
I nigdy nie mam wolności.

Bo cóż ieft nad cię wolności miła?
Cóż można nad cię przekładać ? 

botowem dla cię utracić (Ha .
I owfjfem wfzyftko poftradać»

Pókiż otoćzoń niefzczęść wichrami , 
Przepędzać będę me lata?

Póydę fię błąkać miedzy pufzczami >
Niech nie oglądam iuż świata.

Byway mi zdrowa trzodko ma luba f 
Zoftawuie was wolnemi ,

Niarychło wafza znaydzie fię zguba , 
Płaczcie nad ślady moiemi.



$UZIA do JOZEFA.
Ktomu ieft miły honor i cnota ,

Ten nie wie co to ieft zdrada, 
Kim zawlze rządzi Izczera proftota , 

Ten co ma w myśli to gada.

Przyzwyczaiona pod Matki rządem , 
Prawdę fię wyznać gotuię , 

Nie uwiedziona .żadnym przelądem , 
Pozwol , niech wyznam co czuię.

Niech cię o Matko złoto nie ślepi, 
Am maiątek uwodzi,

Z miłym w uboftwie będzie mi lepi, 
Z niemiłym rołkolz zafzkodzi.

Kiedym kochana, i kochać hędę , 
Sytam o cklebie i wodzie,

Lecz z niekochanym (maku pozbędę , 
Gorycz fię da czuć i w miodzie.

Juzio bogaty w natury dary !
Dobry . rozumny , poczciwy , 

On zabrd ferca mego ofiary,
On móy kochańek prawdziwy.

Niech mi kto daie połowę świata , .
Niech bog’ćłw naywiękfzycb wzrufza 

Ciężfza mi będzie Juzia utrata.
Bo w nim poczciwa ieft dufza.

Nie rządzi nigdy Juziem myśl płocha,
Bo Niebo rozum mu dało ,

On mnie ftatecznie i (zczerze kocha ,
A iaż mu mam bydź nieftałą ?

Chy-



Chyba chcefz Matko zgubić nas dwoie , 
Niefzczęścia będzielz przyczyną,

Na ciebie bęchiem płakać oboie , 
Z rąk Matki dzieci pogirią.

Niech fię iuż na mnie świat wzburzy cały, 
Niech mi powtar/a , żem płocha,

Jąziu ty tylko bądź dla mnie ftały , 
Jozefa wiernie cię kocha.

Spokoyność w domowej zacifzy.
IZ
**to chce niech pyfznych pałaców trze progi, 
Gwałtem cifnąć fię między ziemlkie Bogi; 
Ja chcę zapomnieć w mey chatki kąciku, 
»Nie (łyfzeć świata śmieciów ani ryku,

Dwie na nim graa kapele ,
Płac ą lub śmieią fię wiele.

Nie biegnę próżney żądzy za cieniami, 
Rozumu m- go zamknięty ścianami ,
Tu mię wielkości blaß» nigdy nie z trwoży, 
Ni niedoftatek myśli nie zuboży ,

W wodzie znayłę fmaczny trunek, 
W płótnie miękkich fzat gatunek.

Równie mi z Pany po nocy dzień wfchodzi, 
Wiofna mi lato . Jato iefień rodzi , 
Gdy w zimney oftro kolą mrozy porze , 
Toż dla mnie ciepło, co dla Pana zorze.

Jakiżkolwiek wiatr zawiei« , 
Zawfze me kwitną nadżieie.

Wiem



Wiem ia , że wiecey u mey Riizi znaczę , 
Niźli u fwoich kobietek Bogacze ,
Ona mię lubi , i ia ią wzaiemnie , 
Któż ieft fzczęśliwfzy nad nią i nademnie ?

O iak ąż to ftodycz dale!
Gdy fij z dwóch ferc iedno ftaie !

W tym ftanie czekam śmierci mey w pokoia, 
Za którą goni Rycerz w krwawym boiu.
A rozum tyiko temu rad przyznaię , 
Co fieb:e piierwey nim umrze poznaie.

Tego niewczefna śmierć grzebie.,
Co, wfzyftkich zna oprócz fiebje ,

Wzywanie do żniwa,

ZOFII.

biegu fwoim nader lkora
Zef-tła miley wiofny pora.
Już fię dziewczy kwiat) nie zry wa K 
już naftąły. 'chwile żniwa ,

Kłos na polu począł fchnąć , 
Póydźany Zofią, póydźmy żąć.

Jam twe dziewko wdzięczne czoło , 
Co dzień więczyl kwiatem w kolo. 
Myśląc że za moie kwiaty, 
JJoftanę ftodkiey odpłaty.

Lecz niemogąc nic począć , 
Póydźmy Zofiu, póydźmy żąć.

Wczora ,
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Wciora , kiedy w lubym chłodzie , 
Dziwiłem fię twey urodzie , 
Kuba co ża nami chodził , 
Miłych zabaw nam przefzkodził 

Zęby Kuby uniknąć, 
Poydźmy Zofiu, podźmy żąć.

Słuchąy dziewczę i k z pod klofu, . 
Skowronek dobywa glofu, 
Drugi lotu fwego zniża ‘ 
Ku ziemi fię co raz zbliża ,

Siedli razem coś robiąc , 
Poydźmy Zofiu , poydźmy źąć.

Co za rozkofz dziewczę z żniwa, 
Kłos przed ludźmi nas ukrywa, 
Umieć razem grać i chodzić, 
Nie przeflańmyz w zboże chodzić , 

Wkrótce k.lofy porzną fchnąć, 
Poydźmy Zofio, poydźmy ząć-

DOM A R y A N N V. 
Śliczna Maryniu , Maryniu przyjemna , 

Coż ztąd żeś czuła , kiedyś nie wzaiemna , 
Za tyfiąc weftchnień ledwo ok;em rzucifz.

Czy znów Jię kłocifz ?

Ach ia od ognia ledwiem nfty władam f 
Za coż pod frogą władzą twą upadam. 
Kocham cię przecie , lecz to padaremnie.

Czegóż, chcejz że mnie?

Lito- 



Litości pragnę, bądźże mi wzaiorrna , 
Patrzay na filę cznciow mych niezmienną , 
Racz fię udzielić promieniem niewinnym.

Mow o czym innym.

Ach ty mię zwodzifz.tyrn fpofobem zawfze, 
Kiedyż ia uyrzę względy twe łafkawfze ? 
Srogi to znak ieft , że mię milczeć profifz, 

Coi ty ziąd wno/łjte ?

Darmo me chęci ku tobie fię niecą ,
Tak lak tę gwiazdy, co dla martwy« h świecą 
Spi ziemia cała choć ifkry per Niebie.

/żz nie dla ciebie.

Okrutna, czegóż mani fię fpodziewać? 
Co twa oziębłość ma mi obieciwać ?
Przykre ci ferca mego fa podniety; 

tfak u kobiety

Oftremi (łowy rozrzewnione fiły.
Nad fam • chęci znowu mię zmartwiły , 
Maryniu! za co mię dziś rre ochłodzifz?

Ach ty mię zwodzijz.

Mogę łzy leiąc zdroy cały wyfaczyć ,
Na ów czas miłość n’e zwykła fię1 kończyć , 
Związkiem tym mocmey ferce ufpokoifz.

Na ' coi tą broijz1!

Twarde opoki przecież czas porufzy,
Moia cię miłość widzę że nie wzrufzy , 
Zyczęć fzczęśliwiey , ia cię odftępuię?

Stoy , ia iartuię
Dzie~



Dziecięciu nowo urodzonemu.
Po tylu kwiatkach, które los zazdrofny 

W famych pierwiaftkach mitey zwarzyi wiolny 
Nowy fię rodzifz Fioleczku światu , 
Na rofzkofz Oycu , i Matce, i Bratu.

Wrużyć nie umiem, ukochane dziecie, 
Jaka cię dola ma lpotkać na świecie , 
Wiele lat iefzcze porwie wiek ikwapliwy , 
Nim powiem, ześ ieft grzeczny i cnotliwy.

To iednak śmiele mogę ci rokować , 
Jeśli Rodziców będziefz naśladować, 
Będzielz zapewne, łatwo tego dociec, 
Piękny iak Matka; poczciwy iak Oyciec.

Bukiet kochance.
Cokolwiek fię was w lafach, ogrodach 

Z płodnego ziemi dobywa łona, 
Gdy po fkrufzonych tchem flonca lodach 

Niefie czas luby wiolna pefzczona.

Zefbrkow córy frebrne lilie, 
Szkarłatne róże: oczęta Flory ,

Daycie fię ufzczknąć niech z was uwiię, 
Dar mey lubuni krafno kędziory,

Nie mogą miley na żadnym biele
Wafze fię złożyć główki ozdobne,

Jak na tey buźi, co w gładkim ciele/ 
Złąezyia wfzyftkie wdzięki olobne.

Ach



Acz gdy ia dufzne rzuęam zalety,
Ciekawe oko, amiiam ciała,

Wątpię by fama cney Filorety
Wdzięków pięknością Flora zrównała;

Za nic ieft róża , gdy komu zdarzy 
Bóg ferce czule, umyli ftateczny,

Komu uprzeymość wygląda z twarzy , 
Jasn eylza nad blaik lilii mleczny*

Niechay więc fobie obcą nadftawia 
Okrafnę , komu na wlafney zbywa ,

Tobie fzacunek -i mtość fprawia
,Z pięknością ciała dufzą poczciwa.

ARY A Z OPERY WARYATOW\
^Małżonkowie wieku tego

/Zegnam was , los mię oddala , fbisj 
Przyjdzie z czafem do Szpitala

Odwiedzić kollegę fwego. '('bis
Oczy dobrze wytrzefzczaycie ,
A fwym żonkom nie wierzaycie. fbiśj
Bądź ty Panie mężu młody ,
Bądź ty przectidney urody ,
Bądź profty Inb zgarbiony .
Bądź sflupi lub uczony. ("bisJ
Wafze żonki fą niecnotki ,
Lubią świeżuchne łakotki, 
I bynavmniey maia trwogi
W wafzych kniejach trąbią wrogi ('bisj

Cha. cha, cha, cha, cha, cha-
ARY-
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BALIE GOSPODARSKI.

ORGON.
Lat piętnaście kiedy minie, 

Nie tna co wierzyć dziewczynie, 
Bo w tym wieku młódź fię rada 
Z pod pilnych ftraży Wykrada. 

DORFMENA i ORGON ^DUOJ 
Zgódźmy fię na to , dać za mąż Kalię, 
Lepiey fkwapliwie, niźli po czafie.

ORGON.

Jakże będę fzczęśliwy, gdy w ucilkaCh Kafi 
Miłość fię ma zapali , wymoże iugafi, 
Gdy weliodząc w zachwycenia przez czucia 

koleie,
Odżyię bym obumarł, bym ożył zemdleię. 

D O,R Y ME N A.*
Lepiey flkwapliwie, niżeli po czafie, 
Raz też i ki. fi a fama przyznała fię, 
Mówiąc tak do mnie iednego poranka: 
Wiefz że Ciotulu , ze iuż mam kochanka.

A kochanka bez przywary, 
Bo maietny i me flary.

Piojnki iAryt.
GoiI



Tai. fama.
Coż to do głowy przyfzio ci, Orgonie, 
Stary o mlodey miałbyś myśleć żonie 'i 
Śliczny paragon z Kwietniem w lidze Marzec 
Bo tak fig z młodą w parze wyda ftarzec. 
Luby to powab lat piętnaście , ale 
Szesćdzłefiąt z niemi nie zgodzi fig wcale.

O R G O N.
Za pozwoleniem, niechże coś potrącę , 
Bo îefzcze do nich braknie dwa miefiące, 
Awreście co chcąc wolno gadać fobie, 
Ja zaś coin iuż raz umyśli! to zrobię.

T inże.
Nie wielka fzkoda choćby tak być miało-, 
Bo tez te tance lą ni to, ni owo , 
Umieć na rożne kunlzty łamać ciało ,
A wlep Izy ch zawfzé rzeczach podrwić głową

Nie iedna w tańcu miała fzwaf.k dziewczyna; 
Nié iedna gdy Iwe nozki w gorg wfpina, 
Upada wréscie, i gubi to , czego 
O ftu Argule oczach nie uftrzegą.

Tenże fam
Czgfto tancmiftrz pod płafzczykiem, 
Niby tańcu uczyć chodzi,
A tym czafein Panny zwodzi,

Będąc w zmowie z zalotnikiem.

Panny zwłafzcza na łup rącze ,
W mizych domach tik poluią; 

Tanem,ftre fą to ich gończe,
Co nam nafzą kniey plądruią.

KA*
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KASI A.

Płci mefzczęfna , biedna młodzi ; 
Jakże twa rofkofz kłamliwa; 

Starość nad tobą przewodzi , 
Starość zawfze podeyrzliwa.

Czyż to chodzi przywilejem 
Być rozumną fiwey głowie? 

Głupniem częfto , gdy fiwieiem : 
Wybaczcie mi, ftarufzkpwie.

O R G O N.

Ziarko do ziarka, aż fię miarka zrobi, 
T.ym obyczaiem idzie iw miłości.

Zwolna fwą amant kochankę fpofobi, 
Nim fię upewni o iey wzajemności.

Oko fię naprzód wyprawia na wzwiady , 
Rzuca i zdybie fwywolne weyrzeme , 

Daley fufpirek towarzyfz od zdrady, 
Daley kryiome ręki uściśnienie.

Daley tyfi.icznę ladaiakie frafzki ;
Żarty, chfchotki, fzeptania , igrafzjci , 
Narefzcie mdość, a z miłości czafem ’ 
Ni to, ni owo ziawi fię nawiałem.

F L I N T Y N.

Na pierwfze mo:ch oczu weyrzenie? 
Co widzę! bóftwo czyli ftworzenie?
Ah ! ferce tego me nie docieka,
Profi o wieży, i na nie czeka.



Jak ten fzczęśliwy, któryć fwey dufzy 
Wyraża czucia nie nadaremne ! 

Szczęśliwfzy ftikroć, kto twoią wzrufzy „ 
Kto twoie ferce zdaydzie vyzaiemne.

Ah! gdybanie ten nyłżiei promień, 
Ze go wżaiemny uwieńczy płomień, ■ 
Mogłzeby ęhwile żyć oKrom ciebie , 
Zyć, a nie zmierzyć życia, i łiehie ‘i

W nadziei tylko żyię' wefeli , 
■W.ia.fz lei moie lżey trutki znofzę ,

Te gdy t-we fęrc" z mji n‘ p ’dzieli , 
W łainych fig trofkach zrodzę rotkofze.

FUNITN i K ASI A frazenj 

ęH/Śmy więc nafzey pewni nadziei, 
N ućhay nas ufność w|a>e>nna klei , 
Uięoyć kwokania pierwfze ogniwo^

Flint: h tobie, ty mn e bęIziefz życzliwą, 
Kajid: Ty mnie , ia tobie będę życzliwą.

KASIA.

Jakże to trud 10, przykro i nudno. 
Ukrywać miłość, a nią fig palić !

Możnaż ufychać płakać i wzdychać , 
A wyftrzegać fig iawnie użalić 1

W fercu rażonym , i zniewolonym , 
Jeżli być może winą wzrufzenie;

Zbyt oftr i cnoto , mm fzarkniefz o to ,
Day fwe prawidła na iey zgromnienie.

Mi-



/
Miłość nam życzy użycz (łodyczy ,

Które niewinna rofkolz podaie , 
Lecz honor temu, czuciu lubemu ,

Wbrew fię przeciwi, i nań powftaie.

Gdy ferce które miłością gore,
Tego rodzaiu ogniem fię pali , 

Iz w miarę chcenia iego gafzenia
Bardziey fię fzerzy , i wzmaga dali.

Urok chłopięci łatwo nas nęci ,
Zwabia; fprzyiaźnia. klei bez wftrętu; 

Któż więc fwey file zaufa tyle ,
By mógł przekonać moc fentenąentu ? 

Jakże to trudno, przykro i nudno , fbisj 
W fercu rażonym, i zniewolonym, fbisj

'I •- jf.» •• i- > •r ■■ ■

STARA P O D S T O L A N K A.

Oy tak , tak , dla twoiey to przyjaźni, nie 
czyi,

Tyle fię'odrzuciło przedziwnych party?.
Dla Boga? c> to była chłopców za nawała! 
Lecz wfzyfcy pof?li z kwitkiem, bom ciebie 

kochała.

Nigdy pCzcznł więkfza nie leci gromada
Do róży gdy z fwych przegląda fzypułek 

Ani motylów tyle na kwiat fiada ,
Ni wiofn.a wiecey ma wiefzczych iaCkulek 

Jak ia , kiedy mnie wiek zaleciał młody, 
Wiodłam za fobą liczne chlopcow trzody,

Oba-



Olnw< vfko , i autorament! ,
Młódź, co proznuie w przeświętnych pa- 

leftrach ,
Chytra rrrfodź nawet dworfka fzla w me pęta 

N komu one dźwigać było me ftra.ch:
A że ii) ain mówić f/czerze, chociaż śmiele , 
Mych próielitow miałam i w kościele ,

ORGON.
Prawdzie nie źle! razem fto tyfięcy
Talarów , i iak mówi , iefzc.-e więęey ?

|<-fl to , prawdę rzeklfzy gratka 
J powabna , i dość rzadka.

Co mi to wadzi , że koczkadan flary.
Albo? ią hiorę ‘i broń Boże! talary.

Za tym świat dziś idzie tłumem ,
Nie za wdziękiem , lub rozumem.

Prawda , że baba, aż ftrach , obrzydliwa ,
Lecz, gdy-nie piękna . muli być cnotliwa. 

Ni mię. życiem fwyru rozwiązłym 
Śliczna Cyrce, zrobi kozłem.

FlNTAK, ORGON (LVO)"

Dla tego też rnoie życie , 
Czyńiąc to prędko i (krycie , 
Przyśpiefzaymy nafze śluby ,

ORGON.
O iakże ten moment luby , 

Ah ! kiedyż, moie kochanie,
Chwila ta fzczefna naiiaaie,

Kie-



Kiedy fię będ/.iem ścdkali ?
Pieścili i całowali-,
Jak gołąbki g .ląbeczka ,
W ocio, nofio i niteczka.
O R G O N i FI N T A K (razem)
Ah! coż to za delicye ,
Gdy fię uymiemy za fzyię,
I tam dalii, i tam dali :
Będziern fię z fobą kochali,
I s-cifkali i pieścili...
Coż być może nad to mili!

F I Kl T A K.
Skrzypce, bafetle, czymbały , 
Trijby waltornie i fagoty , 
Są tó moie fpecyaly , 
Są to lube me piefzczoty , 
A iefzcze kiedy fą flety , 
Klary nety i oboie , 
Lubię halTać w takt korwety ; 
Choćbym rada, nie uftoię.

Potkać a mv z Łbie: co robić z bidy ! 
Daley kochanie, chodźmy w pryfydy , 
Polkaczmyż fobie : co robić z bidy !

\ Uwiiayże fię.
O R G O N.

Spoczniy , dla B >ga ! iakże mi zbladła , 
Boday ta tańców moda przepadia: 
Nazci powąchay, na larędogry.

Fintak niby otrzeźwiony.
Ah! móy kochanku ! iakżeś ty dobry !

J^k



Jak kochający, iak o mnie dbałyf 
Jednak niech będą cymbały , 
Bo to fą me fpecyaly , 
I moie lube rofkofze.
Profaę , i profzę , i profzę , 
Bo fię znowu czuię zdrowa , 
Dziarlka i tańczyć gotowa.

KASIA , FLINTYN f razem}

Wy tylko , Nieba łafkawe !
Szlemy do was nafze modły ; 

Błogofląwcie związki prawe ,
Zamiar wfzak ich nie ieft podły.

Szukaliśmy fiebie wzaiem 
Nayduie.m fię i kochamy , 

Niechże nigdy nie przeftaietn.
Niech w miłości wiernie trwamy /

Staro - Poljki Taniec.

Siła na wytrwaniu , 
W ftatecznym kochaniu 
U wiernych amantów zależy # 
Nie iedna kleplydra ubiezy, 
Niżeli do krefu
Swoiego adrefu, I
Doprowadzi miłość ftateczna. 
lYla-li być gruntowna i wieczna, 
Za fundament czas założyć trzeba 
Dopiero fię Nieba , 
Przyłożą do tego ,
Ze fię czafu fwego , 

Śliczna wyprowadzi ftruktura.
Dro-



Drogie minerały
Ni f ieden rok cały
Pracowicie ludzie kopaią , 
Utęfknienia iednak nie maią t 
Miękcza twarde fkały 
Przez dluge kwartały.
Chcący piękne dzieło wyftawić , 
Architekt fię mufi zabawić.
Nie fto razy trzeba pukać młoterrt 
Z fatygą i potem ,
Jednam mu to miło
Wid zięć piękne dzieło , 

Gdy fię (kończy architektura.

Dłn go marynarża ,
Morlka fila narza ,
I po wściekłych fluktach unofi, 
C.erpliwiB 0 pogodę profi.
Zefirów wygląda,
Cynozury żąda.
Bezlenrte nocy ćięfto trawi, 
Nie ieden rok bez lądu bawi, 
Byle tylko z korzyścią powrócił, 
Już mu fię czas fkrocił ,
Kiedy dy menty 
Ładowne okręty
Szczęśliwie na ląd prowadzi.

CHOR. t

Przedn!a tego wieku fztuka , 
Kto kogo zwiedzie , ofzuka , 
Tak czynią wielcy, tak maik 
Myśmy ich naśladowali.

K «0 



Co na święcie > to na (cenie , 
Lecz tam prawda fmutna, froga, 
Atu tylko omamienie,
Tam nauka, tu przeftroga.

jisiyji « or-saiy
A X U R-
REDORMUS.

Idź powiedz twemu Panu,

A wnet będzie zdziwiony
Z odmiany A kpranu

Bo kiedy po trzy żony 
Męfzczyznom prawa daty ,

Ja chcę , ażeby żony <
Po fześcju mężów miały, (de Capoj 

KRYSIA.
Dobra nafze połączone ,
Zrobią zylki niezliczone.

Wfzyftko Kryfiu, będziefz miała t 
Byłeś tylko lama chciała.

Koronki , kleynoty . fzaty , 
fraucymer ładny, bogaty. 
Modne poiazdy, karety , 
Pazie , francuzy , ftangrety. 
Stroyny lańfer, fzór bogaty, 
Zdobi cug tarantowaty.



Modne flugi do porady, 
Pałać wielki w kolumnady, 
Na kominku , i na ftole 
Stoią ze Izkiei żyrandole 
Chinfkie , Safkie na przemiany 
Zdobią pokoy porcellany.

Wfzyftko Kryfiu będziefz miała 
Byles tylko fama chciała.

Stół cienką bielizną kryty , 
Kucharz Francuz wyśmienity.
Daie fofy i Palztety , 
Przewybcrńe potym wety.
Żele, trefle, ioftrygi, 
Kremy , grona , potym figi.
Bery , burztowki , węgierki , 
W różnych gatunkach cukierki. 
Marmolady i brum le , 
Brzofkwinie, wiśhie , Morele, 
Pomarańcze , anaoafy , 
I zamorlkich Win zap>fy.

Wfzyftko Kryfiu będziefz miała 
Byłeś tylko fama chęiala.

Przy pałacu wedle wody , 
Oranżerye ogrody ,
Tam a igielfk e pr menady , 
Tam fontanny , tu kalkądy : 
Tam kręte płyną ftrumyki, 
Tam kos śpiewa , tu ftowiki. 
Jfaley trochę królikarnia, 
Tam zwierzyniec bażantarnia, 
Tu polami łowią ptafzki, 
X inne zabawne frafzki.

Wfzyftko Kryfiu będziefz miała 
Byłeś tylko lama chciała.

ad



ZMĄĆ MJf 
piędzi zaięczek pod miedzę, 
Myśliwi o niem nie wiedzą.

{Siedzi pilnie nadrtuchuiąo,
Zkąd chrzęft , fzelelt upatrują© *

Zkęd wraęw-a , z kęd wrzawa.

I cóżem zlego uczynił ?
Albo myśliwcom zawinił?

Ja ubogi trawkę żyię ,
Zamiaft wina rofę piię 

Sierota , Sierota.

Wfzyftko to chłoplkie udanre K 
Był tu ftary zaięc Mofpanie , 

Widzielim go zrana w życie x 
Gdy umykał z wolna fkrvcie , 

Do lafa, do lafa,

Rozforowane iuż barty, 
Rączo lecę wlkok zażarty, i' 

O tu . o tu , n f i , o fa , ofa. 
Już ci Za ąc blilko lafa ,

Ju? on, Pan, iuż on Pa».

Skoro zaiączek iuż w lefie , 
Na myśliwych omyk wzniefie , 

Całuycież mię w kurtę wfzyfcy 
Doganiacze i myśliwci, 

Skorom tu , /korom tu.

ZAL



DO F R Ą N tr S J.

I
T’ rawitem wiek młody' mile ,
Spokoyne płynęły chwylę .

Nieanałem co to kochanie ,
Teraz biedny piaczą na nie,

W dzień wfzyflko o tobie myślę ,
Przez noc twóy portrecik kryślę ,

W każdym mieyfcu w kazdey (Ironie. 
Na twym pragnę wzdychać łonie

Franufin widoku luby ,
Tyś przyczyną moiey zguby ,

Zawfze wzdycham, zawfze fzlocham, 
Wyznać nieśmiem że cię kocham.

Szczęśliwy kto wielbi wdz:ęki,
Bez rozpaczy , płaczu , męki, 

Niefzczęśliwfzy tyfłąc razy , ( 
Kto kocha nieczule głazy.

Uważ iak' na mey twarzy,,
Miłość twoja ogień zarzy , 

Spoyrzyi iak lice zmienione, 
Ciężkim fmutkiem przytłoczone.

Jeźli nie koohafz wzajemnie,
Czemuż łudzifz nadaremnie ,

Wcznay rac.zey , ze n e kocham , 
Niechay na próżno nie fzlocham



O wy młodziuchne mężatki, 
Co zazdrofnych mężów macie , 

Przez wafze włafne przypadki , 
Moie niefzczęs« ie uznacie, 

O wy ( de Capo J,

Między kowadłem i młotem ,
Mogę mówić w czafie o tein ,
Serce' moie udręczone ,

1 zranione.
Graniem nie może być poęiefzone , fbisJ

Jeźli dobre rozumienie o fwych mężach wfzy- 
fcy macie ,

Spoczywaycie na ich łonie , ferca fwe im 
w zakład dacie.

Lecz ia śpiewaę tańczyć będę ,
Kiedy fię męża pozbędę fbisj.

Jeźli dobre ('be Capo J.

a 31 y ji.
Z KOMEDYI ROZWÓDKA

Nie powinna dziś na świecie 

Zyć kobieta bez kochania, 
Wlzak tego wy doznaieeie, 

Którym kto kochać zabrania.
Ke-



Kobietę któż wfłrzymać zdoła
W zapędach , gdy- bywa płocha? 

Niepotrafi żaden zgoła ,
Tylko ten , co fzczefie kocha.

jeżli z dobrey! zbłądzi ńifety .
Miłość. ią nazad wprowadza > 

Trżymayciefz fię iey kobiety.
Bo ona nigdy nic; zdradza,

S’ Ł O ZT 1 K.
»Śpiewał SłoWicżek 'ftoc ćah i 

Gay mu fię głticho Tódz5’wat ,
Wrefzoió triu pieśni nieft-iło ,

I tylko othfzypł , żb fpiewak 
Przeto znizaiąć na ton iękliWy > 
Opu ścii ten gay nielitościwy.

Żoftaway fobie w rńilbżćrfiu , 
Czekając glofu tkliwfzegó>

A ia móy Ikracarń w ięczeniit, 
Bym ci nie ftiumił milfzego > 

I żebym nawet nie zranił fiebić > 
Leć§ na zawfże rzucaiąc ciebie,

I choć ftrawiłćrrt' noc całą >■ 
W tym mi nie c-uiym orlglofie ♦

Jednak opufzrzarn cie śmiało ,
Bo pewny ieftetn w mym lofie ; ■ 

Ze fobie znaydę gaik piefzczony , 
Którcrt da odgłos ze fwóiey ftrony.



M ażurek.

BASIA.
Któż ieft fzczęśliwfzym nademnie?

Kto fię zrówna moiey doli ?
CaJ^i rofkofz kwitnie we mnie ,

Pomiślności nlam do woli , 
Bo me ferce tyrri fię pafie , 
Ze ma fobie wierny Bafię., ("bisJ

Gdy Bafia śpiewa wefoło ,
Serce me cale porywa,

A gdy tylko zmarfzczy czoło ,
Smutek fię we mnie odzywa , 

Bo me ferce tym fię pafie ,
Ze mu wfzyftko fprzyiaę zda fię. ('bitj

Jak fpokoynie fpać fię kładę ,
Tak równie fpokoynie wftaie ,

Wygania mi z domu zwadę ,
Długi mi fię dzień nie zdaie ,

Bo me ferce tym fię pafie , 
Ze ma lobie wierną Bafię. (bis^j

Ocknąwfzy fię mam przy boku ,
Czym fię cały dzień rad piefzczę ,

A z każdego Bafi wzroku ,
Nową radość; w fercu wiefzpję,

I nic życia mi nie zgafi ,
Prócz odmiana moiey Bafi. ('bisj

ARW



ji & ys * o&s&y
DWÓCH STRELCOW

i
MLECZARKA.

JAN Strzelec. 
Do nitkim cały zmoczony, 

Noc na ziemi fpoczywałem, 
Defzcz , grad , i wiatr wytrzymałeifc 

. Cały ieftem przeziębiony.
Ciało na mnie iak lód ścięte, 
Ah ! co za żyęie przeklęte.

Ta męka, ah ! kiedyż profzę! 
Weźmie tez koniec fwóy kiedy?

Śpię twardo ,. i głód ponolzę , 
I wfzelkiey doznaię biedy.

Niedźwiedź, co nań tu czatuie, 
Do tego mnie dziś przywodzi, 

Ale też zemfte gotuię ,
Śmierć iego wlzyftkó nadgrodzi;

JOZEF Strzelec.

Pokąd ini iakaś nadzieia zoftaie, 
Nayfrożfzy mi los niczym fię być zdaie j 

Zawlze wefót i ochoczy , 
Choć fzczęście odemnie zboczy.

Piojnki i rfrye.
L Prze-«



Przecież twarz ieft wefoła, 
Nic mię nie trudni zgolą.

Na przyfzłość rolkofz zawfze mi fię ftawia. 
Włzyftko mnie clefzy , i włzyftko zabawia.

Tenże m
Stal gdy fię o kamień biie , 
Natychmiaft ogień wydaie, 
Ten chupkę całą okryie , 
Podobnież i miłość czyni, 
Kiedy zapalać fię zdaie, 
Ku chłopcu ferce dziewczyny; 
Niechay iak chce , niech fię broni , 
Niech będzie twarde iak tkała, 
Jak pierwfza uderzy ftrzała. 
Wnet fięf do poddania (kłoni. 
Kiedy krzemień ogień dawą , 
To dla miłości zabawa.

A N □ S I A Mleczaj-ka.
Otóż macie mleczarkę grzeczną , 
Kto chce od niey kupić mleka ? 
Dnia pewnego Śtafio młody, 
Nad niziną ponadrżeczną, 
Znofił mi kwiatki zdaleka , 
A potym podług przygody , 
Mięfzalun różą z gwoździki.

Otóż macie mleczarkę grzeczną, 
Kto chcę»-od niey kupić mleka? 
Mięfzalim różą z gwoździki, 
I robili bukieciki,
Porwał go, gdy był gotowy, 
Mówiąc do mnie temi flowy: 
Chcefz byś go zatknięty miała? 

Otóż



Otóż macie mleczarkę grzeczną, 
Kto chce od niey kupić mleka? 
Ćhcefz byś go zatknięty miałaf 
Co ia żądam uczyńże mnie , 
Trzeba bys mi buzi dala, 
Złościłam fię nadaremnie, 
Nechcącam na targ przyftała.

Otóż macie mleczarkę grzeczną, 
Kto chce od niey kupić mleka.

JOZEF.

Jeżli znaydziefz , ftrzelec pewny, 
Wówd , że rzecz doświadczona, 
W drodze babę lub Patrona , 
Wiatr to itiż nie ieft powiewny, 
Niefzczęśliwa to ieft wrona; 
Lecz ieżli ładna dziewczyna , 
Przed oczy fię tobie ftawi , 
Szczęścia cię pewno nabawi; 
Zrąd twa rofkofz fię zaczyna. 
Już to widzę . iuż łkutkuie, 
To ftrzelca przepowiadanie 
W twych oczach fzczęście 2nayduię , 
W moich ukontentowanie.

T e n ż e.

Gdy na uftroniu widzę dziewczyneczkę ładną, 
taię fię iak na kurczę , na nią lifzką zdradpą. 

Bez boiaźni i litości, 
Rękę tę zdobycz>drapię ,

, Używam gwałtowności, 
Skrzydło lub nóżkę złapię.

ANU-



Równie iak przepiórka owa ,
Co fię zdaie r<ri >ną , 

Od śmierci dzieci uchowa,, 
Gdy precz uleci ftroną , 

Obchodzę fię z galantami : 
Słucham ich z cierpliwością , 

Gdy mnie chcą złowić flowkawU^ 
Uciekam z łkwapliwością.

JOZEF.* Lifzka ieft zdradliwa , 
ANUSIA: Przepiórka lotliwa; 
JOZEF: Przepiórka fchwyta fię, 
A N US 1 A; Lifzka ofzuka fię 
J O Z E F ; Przydufi ią choć u dzieci. 
AnuS I A; Zwodząc go pewno uleci.

Tai. fama.
Oto fą zamyfly rooie , 
Jak pofprzedam m.leko fwoię. 

Za te pieniądze kupię kurę i nąfadzę , 
Ż tey kurczęta wychowam , na targ wypro­

wadzę.
Wfzyftko to teraz w oczach moich ftaie, 
Ąh, ah, ah! wfzyftko widzieć mi fię zdaie

Z pieniędzy za kurczęta , 
Wkrótkim bardzo ęzafte 
Knpiwfzy owieczęta , 
Stadka doczekam fię;
Z ftadka acz małego , 
.Spodziewam fię więkfzego; 

Wfzyftko to teraz w oczach moich ftaie , 
Ąh, ah, ah! wfzyftko widzieć mi fię zdaie!

BSdil



Będą tam kozy pofpoły, 
Krowy i fążnilte woły , #
Sama ich na pafzą w pole, 
Pędzić fWbie przyniewolr*.
Będę widzieć ich wzraftąnie , 
Co za ukontentowanie ’ 
Wfzyftko będę pofiadata , 
Kurczęta i owieczki miała, 
Kozy i jagnięta , 
Krowy, woły i cielęta;

Wfzyftko to teraz w oczach moich ftaie ,
Ah, ah, ah! wfzyftko widzieć mi ńę zdaie*

JOZEF
W tym właśnie weku dziewczynę f> 
Płochą być, d ik.j znaydnię;
Niech z nią kto pożarni.e , 
Jużci kwaśną ftroi minę;
Eh ! co robifz Mofpanie , 
Rzecze : czego chee'z ,odemnie ? 
Zawftydzafz mnie nadaremnie , 
Skończże to ■ lwy wolowanie ;
J^f*cz kiedy miłość zawita, 
Do iey ferca mtcdego , 
Łagodność w.nity zakwita, 
Będzie grzeczna dla każdego.
Jeft to właśnie kotka owa, 
Która igra i fwowoll ,
Gdy ią kto w piefzczotach chową , 
Chociaż drapie, to nie boli.

ANUSIA.
Ah,! iuż też teraz po mleku moim, 
Anufiu biedna, iuż po dzbanku twoim , 

Przez 



Przez ciebie ia być fzczęśliwą miałem, 
Ale ah ! nadarmó lobie podchlebiałam; 
Stłukłam fobie dzbanek z mlekiem , 
Z mlecznym riadzieia ufzla ftrumykiem. 
Nic iuż więcey widzieć fię nie daie, 
Jedna łkorupa mi pozoftaie.

Bądźcie zdrowe owieczęta, 
Krowy , woły i cielęta ;
Bądźcie wfzyftkie kozy zdrowe.. 
I iagnlęta śliczne owe. 
Nielzczęśliwe takie pienie’, 

Umarło prędzey , niż wjlzła na ziemie,

Ta ż Jam a.

Powiadafz , iż mię zrobifż fzczęśłiwą 
Ty fpodz.ewafz fię, lecz na nietzczęście, 

Nadzieia zawfze bywa kłamliwą , '
Niebefpieczne ii ft takie zamężcie.

Ten amant, który nagle obiera, 
Prędzey, czy poźniey błąd fwóy p znaie.,

Potym dopiero ,- gdy głód przylkwiera, 
Ze źle rachował, wid ieć fię daie.

J A N.

Na tym tu raieyfcu leżałem, 
I z całego ferca drżałem.
Juz ci dzifiay nic nie zrobię , 
Rzeki: ufpokóy boiaźń w fobie , 
Ale powiedź kamratowi , 

Ze nadzieie fą mylnemi , 
Skóry nie przeday kupcowi,

Aż niedźwiedź będzie na ziemi
JO-



JOZEF.
Jakżeśmy' fię ofzukali , 

Ale cóż? iuż to minęło;
Będę pamiętał na daley ,

Naukę, co fię tu wzięło: 
Mleczarko grzeczna bądź zdrowa, 

Smiey fię ż niedźwiedzia z innemi. 
Dla mnie uciecha gotowa , 

Mleko rozlane pa ziemi.

ANUSIA.
Nienaśmiewaiąc fię dlużey, 

Idźmy ku miefzkaniu fwemu > 
Móy zamyll równy wafżemu , 

Równie nam tez fzczęscie fluży. 
Z dymem pofźły iuż zamiary.

Nadziei wfzak fą mylnemi, 
Ze (kory nie czyń ofiary , 

Aż niedźwiedź będzie na ziemi.

^Jzy fc y-
Tak to fzczęscie raz nas bawi , 
Drugi raz fię oftro ftawi.

Ubolewanie nad łojeni. 
jAktoż uzna los móy lichy, 

Chociaż to ieft rzecz prawdziwa, 
Gdy mnie trapi fmutek cichy , 

Ah! iak ieftem niefzczęśiiwa l 
Ah! iak ieftem nieszczęśliwa.

Lo 



Łoś fwe na mnie froży (iły, 
Wielkiey mocy wydobywaj 

już maie izy me zatopiły , 
Oh! iakżern ia niefzczęśliwa ł

Zr.ma pędząc owce w pole 
Ofobliwie kiedy żniwa ,

Nie raz do krwi nóg nakole , 
Ah! iak ieftem niefzczęśliwa!

Ah ! lak ieftem niefzczęśliwa!

W wieczór przyfzedffzy do chatki j 
Każdy Ipokoynie fpoczywa j 

I mnie dobrze u mey matki, 
Jednak ieftem niefzczęśliwa! 

Jednak ieftem niefzczęśliwa 1

Czy to ii.iż tak na tym świecie 
N k; bez frafunku nie bywa ?

Jaki taki kontent przecie, 
Ala zyię niefzczęśliwa !

A ia żyię niefzczęśliwa !

Ręko Coś mnie utworzyła!
Zdaiefz fię być nader mściwa j 

Coż takiegom wykroczyła!
Zem tak dotąd niefzczęśliwa ! 

Zem tak dotąd niefzczęśliwa!

Ale iuż wiem co uczynię, 
Pókim iefzcze młoda, żywa ,

Pomyślę ia o chlopczynie , 
A z nim będę ia fzczęśliwa !

A z nim będę ia fzczęśliwa!



WyboT miedzy wielo..
J^oćhałem niegdyś Balię,

Ale fię iuż rozchwiało ,
Nie dala patrzeć na fię ,

Mnie fię też odećhciało ,
Ctoż mafz Bafiu teraz,

Mówiłem ia ci nie raz, 
Nie iednaś ty na świecie,

Zalewać będziefz przecie.

Pofzedłem do Franufi ,
Z uprzeymym przeświadczeniem 5 

Ze mnie ta kochać mufi,
Bo pogąda z milczeniem , 

Daremne moie chęci ,
Co innego fię święci,

Frannfia w kat ucieka ,
Ja też od niey z daleka.

Anufia ładna była,
Wlzyfcy iey przyznawali,

Byłaby ?.e mną żyła ,
Rodzice iey nie dali.

Ja też iedriym wyrazem,
Jak fobie chcecie razem.

O Annfię nie ftoie,
Tym kończę miłość moię;

Do Juzi mi radzili,
A ia mówiłem nie , nie, 

Wfzyfcy fię zadziwili,
Zkąd to moie niechcenie.

M V Tam



Tam Kuba, Stach zawodzi, 
Tam na zaloty chodzi,

Tam d wie krowy na wiano, 
Toby mi ley nie dano.

Rózia na mnie fpoyrzała, 
Dawię lię , co fię dzieie ,

Serdulzko mi porwała ,
A ia cały truchleię.

Co za rolkofz w iey twarzy ‘i 
Co za wdzięki wpcftawie?

Nayżywfzy ogień żarzy ,
A ia umieram prawie.

Biednyż ia chłopiec , biedny ,
O iakież cierpię rany , 

Zakochawłzy lię w iedney , 
Gdy B.e leftem kochany.

Lecz mię nadzieia wfpiera , 
Jefzczem nie przepadł cale, 

Roźia na nuiie poziera , 
Znikniycie trolki, żale,

ZONA DO MICHAŁA.

» ’ pierwfzyra mey młodości kwiecie 
Za tiodycz maiąc zamęście t 

Rozumiałam, ze na' swiecie
Pierwlze w nim zalezy fzczęście.

Lecz inaczey z doświadczenia 
Uczę fię fmutnym fpofobem,

Ze dzień wiary zaślubienia 
Jeft częfto miłości grobem.



Michaiłowi bytom mila,
Nim w małzeńlkie pofztam pęta, 

Ale (korom fię złączyła ,
Chyry o mnie me pamięta.

Przedrym czynił wfzyftko chętnie, 
Mówił zawfze mle, fzczerze,

Teraz wfzyftko oboiętnie
Cały zda fię być w chimerze.

A gdy święta moie były ,
Dary zawizem odbierała,

By fię (kranie me wieńczyły , 
Ręką iego kwiat zbierała.

Teraz po mym z nim złączeniu 
Wcale nie wiem, co to dary ,

Rok zapomniał o imieniu
Mym , ach ! (Kutek chytrey wiaty.

U nóg prawie od poranku 
Matki leżał do wieczora,

Profząc zawDe bez przeftanku , 
Aby przyfi-la ślubu pora.

W gniewie ftnutny i zuchwały , 
Teraz łaie , teraz karze,

Użalę fię na świat cały ,
Ze iefteśmy z fobą w parze.

Przedtym, co moy umyli płochy 
Zrobił , przebaczał łatkawie ,

Teraz zaś na iego fochy 
Trzeba być kamienną prawie.

Przed



Przed ślubem mym będąc Pani, 
Rządziłam mm ablolutnie,

Zony affekt iuż ieft tani , 
Tyran włada mną okrutnie.

Panną do guftum przypadła, 
Obrzydłam mu teraz żoną,

Chociaż ftoiąc u zwierciadła, 
Widzę twarz mą niezmienioną.

Lecz na coż te złorzeczenia , 
Wfz ik świat zyię fym _fpofobem ,

Ze dzień wiary zaslubp-ma 
]eft Częlto mdości grobem.

Miłość bez przyfady.
IZ
-•>omuż wiadomy ciężar hrmy dufzy ,
Co rozum ferce i umyli fufzy ,
Lubię a znofzę , kocham a taię , 
Przeklinam cz <fy , i życie łaę

Ah pęd ę trufki ! ah pędzę żale ! 
Czyliż wytrzymam temu fzturmowi 

Wziąłeś mi ferce i myśl mą wcale , 
D y profzę folgę choć rozumowi.

Ty póki ferce bić nie przeftanie.
Ty zawfze będziefz moi«, kochanie. 
Chociaż mnie złączą podziemne doły, 
Kochać cie będą moie popioły.

Niechże ma m ilość, niech me ftaranie 
Coraz fię bardziey wzmaga , wyfila , 

Pewnym uczyni moie kochanie*
Twey udzielona flodyczy chwila.



ANUSIA I F R A N U S.

miłym poranku przy flcńca wfćhodzie 
Kiedy śpiewanie ytA-ijt nas mami, 
buynyćh drzewach w miłym ogrodzie 
Siadlfzy na trawce między kwiatami

Tam oświadczyła młoda Anufia 
Nad życie kocham mego Franufia.

Uwierzył Franus Anufi młody , /
Daiąc iey ferce na wzaiern fwoie , * 

Wyznał to fzczerze j co taił wprzódy ,
Zyimy Anulo z fobą ohoie.

Kr?yki :e z ram śc c młoda Anufia, 
Nad życie kocham mego Franufia.

Pókim nie znałam tęgiey miłości , 
Nie znałam fmutku , ani nudności , 
Teraz w iey frogie zapadłfzy pęta , 
Łzy gorzkie leię tęflknota zdięta.

J wołam co tchu młoda Anufia ,
Nad życie kocham mego Franufia.

A M A R U L L A. 
r^ay mi cahifzek , ukochane dziewczę, 

Da yze mi , rzeklem , moi a Amarylko ! 
Wnet do uft moich fwe ufta porywcze 

Przytknęła tylko.
I zaraz, iak ten, co węża m depce , 
Znagłego ftrachu na ftronę odlkoczy, 
Odnjwfzy ufta tey naiłey przylepce , 

Zwróciła oczy.
Day



Dąy. mi roz iefZcze ; raz tylko nie więcey!
Qna fię z gniewem na mnie obi-yrzała, 
9, Możefz brać rzelda., ido ftu tyfięcy ,

,, Kiedym raz dała.

^=-T==-2^ ..----:==------ ----  =«>.

Do odmiennej w kochaniu.
Przemija temu iuż to rok trzeci ,

}ak mnie nieznośne męczą tęfknice , 
Miłość mnie w froge w pląta w Izy fieci 

Kochać kazała tę niewdzięcznicę.

Przyfięgała mi wiele iuż razy ? 
Na całą wfzyfi-k ch BLogow p.ctęgę.

Lecz wlzyfikie B. gi i k nieme głazy , 
Stolą na krzywą kobiet przyfięgę.

Wami fię świadczę, n.iewinne róże, 
Eterem z iey ręfti tyle odbierał ,

Czego obłuda okryć nie może?
Dar mi podchlebny zdradę zawierał.

Ufta i oczy , któżby to fądził?
Z myślami oncy nie były zgodne , 

A łatwo wierny umyft tnóy zł ładził ' 
Godząc zmynjfercem ferce zawodne.

Kiedym (5e dla niey niewinnie palił, 
Ona z mey widzę fzydziła cnoty, 

Kiedym fię na iey niefzczerość żalił , 
Qna fię śmiała z moiey proftoty.

Ttr



Tu łzy Jafieńko wylewa rzewne,
Ona fię bawi gdzieś tam z Pilonem. 

Na złość to moią czyni z pewne ,
Na złość coż prófzę ia iey winienem? 

Winienem chyba, żem nadto tkliwy , 
Nadto iey fzczery i wierny byłem , 

feśli fen tv!ko lós niefzczęśliwy , 
Nie zaluię go chociaż zgrzefzyłem.

Niechay z nią miłe przepęd za życie 
Moim niefzćzęsciem pizczęśliwiony, 

Niech, wiarcłi tttney ufa kobicie ,
1 iam iey ulał , alem zdradzony.

Gdy Jkto króluie na Niebie prawy 
.Rządząc fprawami nadgradza cnotę, 

Patrzy on z góry m ludzkie Iprawy , 
1 na lerc chytrość , i na prcftotę.

DO / V S T y N V. 
Płochego lofu zWażaiąc igr.rylka,, 

Co iednych pieści, adrugch uciflka, 
Kiedy na ciebie wzrok moy obracałem , 
Poftrzegłem fzczęście. ktorego fzukałem , 
Bo niech iak kto chce fzę/ęśljwnść tłomaczy 
Z iwfze ią w tobie Juftyno zobaczy , 
Te wonne kwiatki , które ci pndaie , 
Są tylko cieniem przecudney piękności , 
A owoc, co go rodzą wfchodnie kraie, 
Niech znaczy flodycz wzaiemney miłości. 
By zaś ten nie byt fzczuply dar dla ciebie , 
Oto ci daię na przydatek fiebie. jj

Za-



Zabawa z frozitm.
V^dym Joziowi ferce dala,»

Tam uciecha, gdzie nas dwoie ;
Matka czafem połaiala ,

Ona fwoie , a ia lwoie.
Przy nim miła rołkofz cała,

Z joźietn wieczór, z |oziem ranek 
Na tom tylko pamiętała,

Zein kochanka, on kochanek.
Przylełtczynie gdym igrała, 

Nie zapomnę ti.y lic echy , 
Gdyby matka to wiedziała , 

Dalazby ini za orzechy.

SPOJRZENIE R O Z I.
(3zęft> mi F'iłon powiedział:

,, Lękay (ię Kozi, inoy bracie!
,, Abyś fię uwieść iey nie dał ,

, ,, Gdy fpoyrzy na cię ,j

Czyliż to prawda, myślilem ?
Mężne łię ferce nie trworzy.
I tak śmiało fię ftawiłem 

Naprzeciw Róży.

Słodki wzrok iakiś wydała,
Przyiąlem z lekka i fkromnie :
Lecz gdy drugi raz fpoyrzała,

juz było po mnie!
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